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Jutro  uroczyste Święto, D ziennik nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w y n a g ra d z a ją c  p o św ię cen ie  się t ł 

niżej w y m ien io n y ch  ogob, p rzy  ra to w a n ia  g inących ,  NAJŁ.4- 
SKAWIEJ udzielić im raczy ł  m ed a le  z nap isem : „Z a  s p a s a ­
nie  p o g ib aw s z ich ,"  a mianowicie:  Złote: w łaśc ic ie low i d o ­
m u  w  m. Brzesku, s to larzow i Łukaszow i Krzyk; R y so w n i­
kowi p rzy  fa b ry c e  o d le w ć w  żelaznych  w Gustku, sta rozak.  
G :e rszow i Hejman. — S re b rn e :  M ieszkańcow i wsi C hm ie ln i­
ka w pow iec ie  Kaliskim Józefowi W iśn iew skiem u;  M anipu­
lan tow i d o c h o d ó w  k o n su m c y jn y c h  w m. P arczew ie ,  s ta roz .  
Janklowi Zeliger;  M ieszkańcowi m . W iniawy, s taroz.  L e jb u -  
giowi Hechtman; P ro w iz o ro w i  w a p te c e  F, W e rn e ra  w W a r ­
szawie, Ji i l janowi Ja s iń sk iem n;  A djunktow i w ydz ia łu  b u -  
cba l te r j i  w dyrekcji  g łó w n e j  T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  
z iem skiego ,  Józefowi Baranieckiem u; W łościanow i z wsi 
S ro l i  gm iny  Księżopol p o w ia tu  Zam ojsk iego ,  P io trow i Ko- 
le lak;  w łośc ianow i z te jże wsi i gm iny ,  W asilowi Korolak; 
O b y w ate lo w i  m ias ta  B o les ław ca,  A lexemu R a kow sk iem u;  
i| ko loniśc ie  z wsi S r e b rn a  pow ia tu  Ł ęczyck iego ,  Ja n o w i  
ę a e r to o r .

. —  Rada ad m in is t r acy jn a  m ian o w a ła  k s ię d z a 'P a w la  Ma­
g o w s k i e g o ,  kanonika k a ted ra ln eg o  A u gus tow sk iego ,  p r o b o ­

szcza w Su w a łk ach ,  p ro b o s z c z e m  kośc io ła  p a ra f ia ln e g o  
V  m. Z a m b ro w ie  w p o w .  Ł o m ż y ń s k im .

—  W roku up ły n io n y m  ogólna  lu d n o ść  w m. W arsz aw ie  
w yhos iła  < 5 7 , 4 3 6  osób; w tej l iczbie by ło  mężczyzn 
7 6 , 7 0 7 ,  k ob ie t  8 0 ,7 2 9 ;  w yznan ia :  p r a w o s ła w n e g o  o só b  
1 5 8 7 ,  kato lickiego 1 0 3 ,2 4 2 ,  unicki go 1 7 8 ,  ew a n g e l ic k ie ­
go 1 0 ,2 0 6 ,  r e fo rm o w a n e g o  1 0 9 2 ,  s ta roz .  4 1 , 0 9 3 .

—  W druu onegda jszym  o .godz in ie  1 1 ej z rana ,  na p l a ­
cu M uranow skim , w y k o n a n ą  została  egzekuc ja  w ys ta w ien ia  
p o d  p rę g ie rz e m  na t rzech  z b r o d n ia rz a c h ,  a m ianow ic ie  na 
osob ie  W alen teg o  Kamińskiego, za zabó js tw o na p o z b a w ie ­
nie  wszelk ich  p r a w  i zes łan ie  do ro b ó t  ciężkich w k o p a l ­
n iach  przez  lat  12 skazanego ,  tudzież na o s o b a c h  W ojc ie ­
ch a  D obrzyńsk iego  i Mateusza Rożnia ty , za p o d p a le n ie  i 
kradzież,  na p o zb aw ien ie  wszelk ich  p r a w  i zes łanie  do  o d ­
leglejszych m iejsc  Syber j i  z c h ło s tą  dla D obrzyńsk iego  rózg  
8 0 ,  a dla  Roznia ty  rózg  60 ,  skazanych .

—  P o w sz ech n ie  u lub iona  i prześ l iczna  Polka pod  ty tu ­
łem : „ D o  widzenia '*  (W ied e rseh en  Polka), u tw o rzo n a  na 
fo r tep ian  przez J. S t ra u ss  (syna), w yszła  w o zd o h n ćm  w y­
dan iu  i z p iękną  ryciną, n a k ła d e m  sk ładu  n u t  Bernste jna .  
G ry w an a  j e s t  w T ea trze  R ozmaitośc i  i p rzez  w szystk ie  o r ­
k ies try  W arszaw skie .  Cena ex e m p la rz a  kop.  sr .  15.  N abyć  
j ł  m ożna  na p row inc j i  u Hurtiga w Kaliszu , u Arzta  w Lu 
blinie  i M ożdżańskiego w Kielcach.

v>
—  N ak ład am  księgarn i  B M. Wolfa w P e te r s b u r g u  i Mo- 

j . jh i l tw ie ,  w yszed ł  zeszyt  3 „ S k a r b c z y k a  poezii  Polskiej.“ Ce- 
( na  tego  zeszyta 2 5  kop. sr . S k łsd  g łó w n y  w k s ię garn i  H.

N a tan so n a  w W arsz aw ie .

— Zofia E u g eń je  S w ie s ze w sk a ,  có rka  nacze ln ika  Z a rz ą ­
du  X li lgo  o k ręg u  komunikacji ,  o p a t rz o n a  św ię te m i  SA­
KRAMENTAMI, w p ię tnas te j  w io śn ie  życia sw ego ,  d n ia  
w czo ra jszeg o  to je s t  3 ł g o  s tyczn ia  r. b .  o g o d z in ie  4ęj po 
p o łu d n iu  p rzen io s ła  się do w iecznośc i .  S t ro skan i  ro d z ic e  
w raz  z ro d z e ń s tw e m  z a p ra sz a ją  k re w n y c h  i p rzy jac ió ł  na  
w y p r o w a d z e n ie  zwłok z k ośc io ła  d o ln e g o  Sgo Krzyża, 
w dn iu  ju t rz e jszy m  o godz in ie  3 e j  po  p o łu d n iu ,  na c m e n ­
ta rz  P ow ązkow ski  o d b y ć  się m ająee .

$  Starostowie na Sp iżu .—  Nie dokończyliśmy 
w roku zeszłym listy starostów spiżskich, teraz więc 
jej dokończamy. Zatrzymaliśmy się ostatnim razem 
na Stanisławie Lubomirskim wojewodzie krakowskim 
który podług naszej rachuby, czternastym z kolei był 
starostą. Spis daliśmy w numerach 238 , 245 , 24 9 ,  
254 , 260 ,  264 , 280, 298 , 319  i 325  Dzień. W a m .  
roku zeszłego.

Poczynamy przerw aną kolej. Idą sami Lubomirscy 
teraz.

15tym starostą spiżskim b y ł  tedy s ław ny  w dzie­
jach naszych pan Jerzy Sebastjan Lubomirski marsza­
łek wiel. kor. i hetman polny. O b ją ł  starostwo pe­
wnie jeszcze za życia ojca przez cessję. Za wojny 
szwedzkiej mężnie przy królu Janie Kazim. stając, 
Spiż orężem i ludem opatrzył. Znane są dalsze jego 
czyny w historji. Mąż to nie poszlakowanej cnoty, 
Pasek dobitnemi farbami go charakteryzuje. Pozba­
wiony urzędów i łaski królewskiej w roku 1665, stra­
c i ł  naturalnie między innemi i starostwo spiżskie. — 
Ale dla tego karpacka ta kraina pozostała w jego ro ­
dzinie, bo wprzódy jeszcze przed upadkiem swoim 
na Spiż przyjętym zwyczajem synowi swojemu przy­
wilej na nią wyrobił.

16tym starostą spiżskim był syn Jerzego m arszał­
ka S tan is ław  Herakliusz Lubomirski, który jeszcze 
na sejmie elekcyjnym króla Michała, bez żadnego in ­
nego ty tu łu , tylko jako starosta spiżski ujm ował się 
za s ław ą ojca. Ze starosty został naprzód podstolim 
wiel. kor. dnia 25go listopada 1669 r. (Sygill. ks. 11 
str . 67). Marszałkowa! na kilku sejmach. Kochali go 
król Michał Korybut i Jan III. U m arł  w roku 1702 
jako  marszałek wiel. kor.,  mąż uczony i filozof. Po 
nim to wspomnienie zostało na Spiżu, że kościoły 
różnowiercom poodbierał i kapłanów katolickich 
przy nich obsadził. Wielkim też był opiekunem kol- 
legjum pijarskiego w Podoleńcu: na wsparcie tego 
naukowego zakładu corocznie po kilka tysięcy z ło­
tych dawał. Znaleźliśmy też w Niesieckint w iado­
mość, że Jędrzej Nałęcz Moszyński wojski horodel- 
ski by ł  gubernatorem spiżskim (wydanie lipskie, tom 
6 str. 487). Był to dziad podskarbiego kor. Moszyń­
skiego zięcia króla Augusta ligo. Ponieważ staros­

two przez kilka pokoleń nieprzerwanie było w domu 
Lubomirskich, sądzimy że ten Moszyński był jakimś 
rządcą, podstarościm na Spiżu z ramienia marszałka 
Stanis ława.

2| Ileż razy wam się zdarzyło widzie albo doświad­
czać samym to co wam opowiem. Któren z was sza­
nowni czytelnicy, czując karnaw a ł we krwi. rozwese­
lenie w sercu i parę butelek dobrego wina w głowic, 
udaje się do się do sal redutowych w zamiarze bawie­
nia się, ale to bawienia się na zabój. Bo maskarada 
to powinien być zenit zabaw karnawałowych. Otóż 
wstępujesz na te sale redutowe kochany czytelniku 
w b logiem usposobieniu, już się z góry uśmiechasz do 
wszystkich intryg, które cię tam spotkać mają, a chci- 
wem spojrzeniem mierzysz wszystkie porządniejsze 
dom ina ,  zaglądasz im w oczy, opatrujesz czy się nie 
zatrzymują trochę na twój widok, może mają ci co 
powiedzieć a nic śmią cię zaczepić, może to dawne 
jakie czułe wspomnienie, może nowa serdeczna za­
wiąże się sprawa. Więc patrzysz, a rozglądasz, a spo­
dziewasz się, źle ci jakoś samemu chodzić, ładne do­
mino pod ręką, to nie tylko zabawa ale i..... zaszczyt 
dla wielu. Tak jest,  zaszczyt, ono zaczepiało księcia S*, 
zbliżało się do hrabiego T**, to musi być jakaś dama 
znakomita wdziękami i rozumem. Otóż niebo w ys łu ­
chało twoich b łagań, patrzaj,  tam z poza stupa wy­
chyla się tajemnicza postać, dąży wprost ku tobie, 
szćzęśliwyś!! Oglądasz ją  ciekawie, nic do zarzucenia 
w powierzchowności, żadnych klejnotów, żadnych dja- 
demów, żadnych bransoletek, żadnych Włosów praw­
dziwych ani fałszywych wychylających się niby od 
niechcenia z pod kapturka, skrom ne domino czarne 
atłasowe, skromny bukiecik w ręku, skrom na wstąż­
ka u ramienia na znak rozróżnienia zawiązana. Rącz­
ka w ślicznej świeżutkiej paryskiej rękawiczce, nóżka 
jak u Carlotty Grisi, kiedy lekka Bogini tańca, raezy 
wieszczemi swojemi stopami przechadzać się po zwy­
kłych śmiertelnych chodnikach przechadzkowych. G ło­
su nie rozpoznasz bo zmieniony, ale wyraża się prze­
ślicznie, des tournures de phrase  jak to mówią w sty­
lu maskaradowym admirables, mówi cudzoziemskiemi 
językami jak nieboszczyk Mczzofanti. a z resztą coś 
tak srebrnego, czystego, dźwięcznego przebija się w tym  
głosie, że czujesz się połechtanym za serce, doświad­
czasz tego wrażenia co to omylić nie może.

Jak kochanka zadumana... .
Resztę wiesz przecie, bo jesteś oczytany, a Zale­

ski wybornie te rzeczy opisał.
Musi być piękna i młoda, jakżeby nie była piękną 

i młodą, co to za chód, co za postawa, jaki dowcip, 
jaka wesołość! A widocznie zna ciebie bo ci mówi 
takie rzeczy!.... ale nie chcę zdradzać tajemnic twoich

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ł o d z i m i e r z a  W o l s k i e g o .
t o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

USTĘP TRZECI.

m i a s t e c z k o .

I.

Bram ą o£* Królewskiej ulicy, dążył zwolna pan 
W o jc ie ch  ku sGidni w  Saskim ogrodzie, wydobył 
z sakiewki grosz i rzucił malcowi na talerz podają- 
cem j  szklankę wódy. Popatrzywszy potem na nie­
bo, czy deszcz przypadkiem padać nie będzie, podą­
żył ku ła w c e  pod rozłożystym kasztanem. Pan J ó ­
zef z laską zawsze na ramię broń ,  n |e zdjął kapelu­
sza, nie miał potrzeby chłodzić się, bo powietrze 
zaledwie było ciepłe. Z g łow ą zawsze do góry, w y­
prostow any, zapięty pod szyję, ostrym krokiem 
szedł ku  panu W ojciechow i,  którego już spostrzegł 
zdaleka.

—  Pan W ojc iech  dobrodziej zawsze pierwszy, 
myślałem, że dziś uprzedzę, n ieudało się. Dobry 
wieczór!

—  W ieczó r  dobry, panie Józefie dobrodzieju, 
wieczór dobry! Nie moja to zasługa ale ze g a rk a ,—  
antyczek, a osobliwość jak dobrze idzie, na j regu la r ­
niej ze wszystkich naszych trzech, pow iadam , pa­
nie, ci.

W ydostaw szy z irchowego w oreczka cebulkę, po­
kazał koledze godzinę, o której przed wieczorem 
schodzili się do ogrodu.

—  Ale że pana Salezego jeszcze nie ma!

—  O n dziś dyżurny, rzekł poważnie W ojc iech ,  
kładąc parasol na ławce.

—  Praw da!  zapomniałem, że dziś na niego w y­
pada kolej. Ciekawym czy szczęśliwszy będzie ode- 
mnie? zapytał z uśmiechem Józef.

—  Osobliwość, jak  ta  młodzież lekkomyślna, bo 
teraz!

—  Bo młodzież.
—- Ale dotychczas jakoś było dobrze .  I na obia­

dach i przy pracy, regularny panie !

—  W ilczek w  baranią skórę się odział.  T rw a ło  
to i tak aż nadto długo. Czy to  nie pan Salezy idzie 
g łów ną  aleą?

O d strony Żelaznćj bramy, pan Salezy wsparty  
na lasce, sunął żwawo w  zielonych konserwach, o- 
statni mientowy połykając pastelek. Skrzywił się, 
ujrzawszy kolegów, nie zdjął kapelusza jak za zwy­
czaj, ani zakaszlał, ani odchrząknął, anizastęka ł;  sia­
d a jąc  bez ceremonji na ławie.

—  No cóż? zapytał niecierpliwie Józef.

—  Jakże  panie Salezy dobrodzieju? wyjąknął za­
pytanie W ojciech.

—  Ani go na oko! O d  dw óch dni nie był w d o -  
mu, dzisiaj właśnie trzeci dzień. Źle, bardzo źle!

—  Osobliwość!
—  Może gdzie wyjechał ,  boć nie przypuszczana, 

żeby jaki wypadek miał się mu przytrafić.

—  E ,  wypadek nie! S łużącego zabrał ze sobą. 
ale tam ktoś z tego dom u  widział go wchodzącego 
z kilku młodymi do kaw iarni,  czy też do winiarni.

—  Dobryś! zawołał pan Józef. Kiedy się już z k o ­
leżkami zwąchał, nie tak ła tw o  będzie założyć m u  
wędzidło. Kiedyż go widział? Dziś?

—  Z ap e w n e ,  że nie kiedy indzićj, w trąc ił  W o j -
iJiwŁfioo'1 o ,9imjoq ałnoIhiofjob opós>i‘)inw 6bian bo

— W czora j  byłem dyżurny, i byłbym się czego, 
powiadam panie tobie, dowiedział.  Kobieta, co mnie 
nsługuje ma córkę służącą w  tym dom u i zobligo-



czytelniku., .Więc rozradowana się dusza .twoja, -czu­
jesz jak ci imri zazdroszczą, jak spoglądają na ciebie, 
a ty wiodąc ją pod rękę ,  ściskając d łoń  jej maleńką,  
prowadzisz z nią p ó ł-g ło sem  następującą rozmowę, 
notabene po francuzku albo nawet po angielsku, bo 
jak to m i ło  przekonać się, że ty równie jak i ona u- 
miecie dobrze władać cudzoziemskiemi językami.

—  Ktoż pani je s teś?
—  Nje mogę panu tego powiedzieć.
—  Ależ na Boga......
—  Nie mogę, wierzaj mi pan nie mogę, a z resztą 

cóżby panu przyszło po tej w iadomości, straciłbyś pan 
prędko złudzenie, .u ja wolę tak pana widzie jak jesteś  
ze mną, wszakże maskarada to czas złudzeń.

—  Ach pani! w ierzajmi, z tego coś mi m ów iła , z tej 
rączki którą ściskam w mojej d łoni ,  z tych prześlicz­
nych oczów, które przez tę szkaradną maskę wygląda­
ją, z tego wdzięku i dowcipu rozlanego w całej rozino-, 
•wie pani w idzę.. . ,

—  I cóż pan widzisz?
—  Widzę że ta chwila niezałartemi zgłoskami w p i­

sze się w przyszłe karty życia mojego, widzę, iż rze­
czywistość koniecznie wymarzonemu ideałow i odpo­
wiadać musi.

—  Ja jednak jes tem  stara i brzydka.
—  Pani żartujesz .sobie że m oje, pani stara!? a ten 

lekki chód, a la św ieżośćw yób razn i ,  a tą poezja ży­
cia. którą pani tak dobrze pojmujesz i tak wybornie  
wyrazić umiesz. Pani brzydka!!.. Kobieta która ma ta­
ką rączkę i taką nóżkę, taki g ło s  i takie oczy, nie  m o ­
że być brzydką.

—  Ależ panie, zaręczam panu.. .. .
—  Nie wierzę pani, wybacz pani, ale nie wierzę, nie 

inogę w ierzyć.....
—  Panic... muszę odejść czekają na mnie...
—  A ja muszę dowiedzieć się koniecznie kto pani 

jesteś,
1 prowadzisz domino twoje do sali bufetowej. Nie 

do tej gwarnej, tłumnej, buchającej kłębami dymu od 
cygar i papirusów, pukającej odgłosem  wylatujących 
z butelek szampańskiego wina korków, i oddźwięcza- 
jącej rąźue echo w eso łeg o  śpąiechu, do tej sali nad 
bramą teatralną, gdzie się kończą wszelkie maskara­
dowe komedje, gdzie się rozjaśniają intrygi, gdzie przy 
pieezonem mięsie i kieliszku winą nie ma już tajemni­
cy chwilowej nawet u tych, których życie zbyt pa nie­
szczęście jaw uem  jes t   ale prowadzisz ją do tego
przybytku spokojnośei. umieszczonego na przeciwle-, 
g łym  krańcu sal redutowych, gdzje.zaledwie dobiega  
gwar i sza ł ogólny, gdzie samotne pary siedzą sobie  
przy stolikach albo na ławkach w oko ło ,  gdzie m o ­
żesz swobodnie rozmawiać, gdzie nawet na chwilę gr  
patrzy w ozy czas ku temu sposobny maskę uchylić ci 
Wólno.....

I czarne domino zmiękczone twojemi prośbami,.przy­
rzeczeniami, namową, siada z tobą na ław ce ,  \y ,ąąj- 
oddaleńszym kąciku, z piersi jego wydobywa się <ci- 
che westchnienie, jedna ręka drży w twojej d ługi,  a 
druga lekko maskę uchyla  Odskakujesz przera­
żony.....

—  A co nie m ów iłam  panu że jestem starą i brzyd­
ką mówi domino, z  drugiem, mocniejszem westchnie­
niem zakrywając twarz na powrót.

w a lem  ją, żeby miała baczenie czy mały przyzwoi­
c ie  się prowadzi.

—  Onegdaj ja byłem  znów  dyżurny i niczego  
się więcej nie dow iedziałem  nad ło ,  że panicz w d o -  
m u nie n ocow ał.  —  Źle zrobiliśmy oto: szef i my,

•i

żeśm y go babie dali na w y ch ow a n ie ,  co to ani kar­
ności,  ani tęgośc i nie wdraża.

Najprawdziwsza prawda! bąknął Salezy.

—  O sob liw ość  jak słusznie! dokończył W ojc iech ,  
częstująe tabaczką tow arzyszów . Trzech chustek fu­
larowych: żóltćj w  chińskie litery, kafowój w  z y g ­
zaki i pomidorowej w  kwadraciki użyli trzój w ła ś c i ­
ciele do obtarcia nosa i otrzepania sukien.

—  Nawarzyliśm y sobie piwa, pijmyż teraz! o d e ­
zw a ł się po ch w ilo w em  milczeniu pan Józef.

—  Kiedy to w ie le  zależy i od natury chłopca,  
wtrącił Salezy.

—  O sob liw ość ,  czego  dobrym szczepem naw et  
z krzewu nieużytecznego niedokażesz!

—  Tak bardzo skarżyć się nie można znowu.  
C hłopak, kiedy zechce, to najzawilszą spraw ę lepiej 
od najdawniejszego dependenta  pojmie, a choć baz­
grze  jak kura, w cale  się nieźle wypisze. W  książ- 
kągb siedzi,  to prawda! Muzyką się lubi z a j m o w a ć , ,

J f ^ p a n  w  fiiBAiila ojhóo rm

Okropna rzeczywistość!!miała słuszność, zbyt wiel­
ką s łuszność miała.

To była jakaś mama lub ciocia, która uszczęśliwia­
ła  cię swoją rozmową, podczas kiedy nadobna córka 
lub siostrzenica krążyła gdzieś tam daleko wsparta na 
ramieniu bladowąsatego ideału,

O czytelniku! ta hjstorja w całej swojej rzeczywisto­
ści przedstawia ci maskaradę, maskarada karnawał,  
k arnaw ał m łodość  naszą szaloną i kwiecistą, a m ł o ­
dość  ■

Ale zbyt daleko się zapędzam powróćmy do dnia 
wczorajszego.

Bogaty ma od Boga, ubogi ma u Boga, a wszystkich  
żywi to ziarno Boże, zboże, jak pięknie się wyraził je­
den z naszych pisarzy. Wczorajsze przedstawienie w 
teatrach W arsiawskich było  na cel dobroczynny. Ci 
co mają od Boga dali tym co mają u Boga, na ziarno 
Boże; dali o ty łe  chętniej, że mieli rękojmię, iż wspar­
cie ich w rzeczywiście potrzebne ręce się dostanie, że 
ziarno to nakarmi prawdziwie łaknących, dali o tyle  
skwapliwiej, że ja łm użna ich zwróciła się im f i kto 
wie czy nie z lichwą) w nader miłej zabawie. B yło  i 
dla oczu i dla uszu i dla serca. Największe poświęce­
nie uczyniła dyrekcja teatrów, gdyż w rzeczy samej 
ona to pozbawiła się dochodu dla biednych, publicz­
ność była tylko pośrednikiem dobrego uczynku. Dzię­
ki więc przedewszystkiem należą się dyrekcji, która 
nigdy jeszcze nie usunęła się od spełn ienia  szlache­
tnego czynu, chociażby ze znakomitym swoim uszczerb­
kiem. Nie będziemy wchodzili w szczegó łow y rozbiór  
sztuk przedstawionych, były  one już znane publiczno­
ści. zresztą tam gdzie cel jest tak piękny, wszelka kry­
tyka umilknąć musi; a dużo byłoby do rospowiedze-  
nia. bo piękne by ło  przedstawienie, i ta poezja s ł u ­
chu co ją zowią muzyką, i ta poezja ruchów co ją zo-  
wią tańcem, i la poezja oczu co ją zow ią  obrazami, i 
ta poezja rozumu (jeżeli bez anomalji w olno  mi użyć 
tego wyrażenia) co ją zowią komedją, wszystkie te 
sztuki piękne co za pośrednietwetn w łaściw ego  każdej 
01 ganu przechodzą do lego centrum naszego jestestwa, 
które nazywa się sercem. A c a łe  przedstawienie u- 
wieńczył ten żywy kalejdoskop, ta żywa fotografia, co  
powinna być dowcipną, rozumną i w eso łą ,  co jest ta­
ką niekiedy gdy się podniesie winną cssencją, ta prze­
chadzka ruchliwa, tłumna, p isk liw a, ta intryga na j a ­
wie , en plein jour albo raczej en pleine nuit, co ją zo­
wią maskaradą.

Ale jeżeli piękne było  samo w idowisko, niemniej  
piękny obraz przedstawiali widzowie. Mozajka z ró-  
żnolitych drogieh kamiemi, którą sk ładały  oczy pię­
knych pań naszych, a przy których gasły  brylanty i 
szmaragdy zdobiące ich uszy, piersi i ręce, kwiaty i i -  
Iji i róży w  twarzy, błyszcząc wdziękiem, w onne n ie ­
winnością, uśmiech na ustach, ciekawość w spojrze­
niu, czasem z łoś liw ość  pod postacią dobrodusznego
wykrzyknienia, wszystko oprócz ziewania  broń
Boże!

WIADOMOŚCI Z A tiK A S lH m
A N G I. J A.

Londyn 26 Stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu  
Izby niższej, lord John Russell u s p r a w i e d l i w i a  swoje

-r- I rządny zdaje się, nadm ienił pan Józef, o ile 
w iem , d łu g ó w  dotychczas n iem a a i spore mieszka­
nie z najętym fortepianem i książki rzadkie ma u 
siebie, , . j ■ .

- -  I cygara osob l iw ość  jak w y born e  —  wtrącił

9isbi óSldob aifif baowildoaoB JazaTlnc
—  Przyjmuje u siebie młodych znajomych, sły„ 

szałem , że przyzwoicie mają się ba wić: muzyka, d e ­
klamacje, czytanie. Ż e tam po w ino dla nich pośle,  
to jeszcze byłoby nic z łego ,  gdyby zebrania nie tak 
częste bywały .

—  A le  podobno m ają go panowie jacyś o d w ie ­
dzać. P ow o zem  ktoś dw ukrotnie  doń przyjeżdżał.

—  N ie  zawsze ten pan, co p ow ozem  jeździ.

i—  I to prawda, szepnął W ojciech.

—  Że chłopiec jakoś jest rozgarnięty to prawda,  
bo też prawo jest nauką, ćo najbardziej m łody u-  
mysł rozgarnia i z w ła śc iw e g o  stanowiska uczy pa­
trzyć na rzeczy. N ie  można powiedzieć, ażeby przez 
ten czas przeszło półroczny, E dw ard  nie miał w ie ­
le skorzystać. A le  ma już rok dw udziesty , n ie d łu ­
go  dojdzie do pełnoletności .  Co będzie robił,  jeśli do  
gospodarki nie nabierze ochoty? zapytał Salezy.

—  Mnie bardzićj o to idzie, co  teraz będzie ro­
bił? rzek ł pan Józef,

wystąpienie zgabiiretu. Dla tego nie może powstawać  
przeciw mocji pana 'Roebuck, o śledztwo za pomocą  
osobnej komisji, stanu armjj pod Sewastopolem i p o ­
stępowania wydziału wojennego, ponieważ ani p o p e ł ­
nionych błędów zaprzeczyć, ani polepszenia przyrzec 
nie może. Pan fióebuck przedstawia swoję mocję.’ Pan 
Sid ney Hel bert walczy przeciw niej energicznie i przy­
rzeka reorganizację wydziału wojny*. Przyznaje po­
p e łn io n e  błędy, i donosi, że lord Raglan ma teraz pc’.  
noino.cnictw o do u.suruecia niezdolnych. Przy odej­
ściu poczty rozprawy trwają dalej.

W Izbie wyższej książę Newcastle donosi, że lord 
Raglan otrzymał pełnom ocnictw o oddalenia z obozu 
korespondentów dziennikarskich, (a zatem ęi najprzód  
uznani zostali za niezdolnych).

Neue Preu&sische Zeitnng  czyni uwagę, że lord 
Russell może dla tego podał się do dymisji, żeby przez 
to rozbić teraźniejszy gabinet, a stanąć na czele n ow e-  
go. Jakikolwiek jest rzeczywisty wyraz tej zagadki, 
wstrząśnienie jakiemu u le g ł  gabinet, w ywołano na 
gie łdzie  znaczne zniżenie kursów.

—  Przed otwarciem ńa nowo posiedzeń parlamen­
tu, mówi hidependance Beige widząc gw ałtow n ość  
ataków wymierzonych przeciw odcieniowi pcelistów,  
przypuszczano usunięcie się lorda Aberdeen, pana 
Gladstone, księcia Newcastle i pana Sidney Herbert.

Tymczasem dziś usunął się lord John Russell, ale 
rozprawy rozpoczęte wczoraj (20) w parlamencie do­
wodzą. iż postępując tak, szlachetny lord spodziewń  
się tern łatwiej wyparować z gabinetu członków któ­
rzy nie chcieli wystąpić  z niego dobrowolnie.

lak więc walka wystąpiła z ciemni wewnętrzriychf 
narad na jasność dnia w parlamencie, dziwić się je­
dnakże musimy widząc ją na tein polu. Bezwątpie-  
niu poje to jest korzystne pod względem politycznym, 
z powodu popularności ataków do których się lord 
John Russell zręcznie przyłączył, ale czyż nić jest  
smutiiein to wyprow.adzauie na scenę wad i ran od­
wiecznej administracji angielskiej i ten krzyczący o -  
braz tych niedostatków i ich skutków. Czyliż głęboka  
choroba której trzeba zaradzić, potrzebuje koniecznie 
być tak przedstawianą jirzetl oczy  Europy i czv beż 
tego uleczyć jej niepodobna? .Szczerze mów iąc nie u- 
wierzymy temu!

Lord Aberdeen w Izbie wyższej oświadczył, że g a ­
binet żąda odrzucenia propozycji’ względem śledztwa 
parlamentarnego w  przedmiocie p tow adżćiiW w ojny i 
teraźniejszego stanu annji. (hidcp. Be/geJ.

Dwór angielski od dnia 2 >  przybrał żałobę  
z powodu zgonu królowej matki i panującej królowej 
sard i nskiej; do dnia 8 lutego żałoba będzie gruba, 
a następnie do 1-3 tegoż miesiąca półżałoba.

—  Dowiadujemy się z ostatniej poczty z Australjj, 
że w mieście Melbourne panuje wielkie żamięszanic i 
wzburzenie, skutkiem nadesłania do tej kolońji de­
portowanych kryminalistów. W ystosowano liczne pro- 
testucje przeciw postanowieniu rządu angielskiego  
w tym przedmiocie. (Independ- B dge).

—  Rząd o g ło s i ł  następującą depesze lorda Raglan.
Pod Sebąstopolem 3 0  grudnia.

My lordzie.
Od ostatniego mego listu w dniu 2-3, pogoda popra-  

wiła się, ale stan gruntu niejxilepszyf się wcale. Pułk

—  Jakto? co będzie robił? T oć  się uczy prawa,  
odrabia czasem przy panu Salezym czynności, sam  
nad sobą pracuję, gra na skrzypcach, śpiewa, oso- 
bl iw o śe  jak ładnie.

—  A nuż mu się odechce  pracy a raczój rozry­
wki, bo czyż to pracą zw ać  można?

—  Toby może dobrze było, gdyby s tru ty n ow a w -  
szy jeszcze lepiej trocha prawa, w stąp ił  do  admini­
stracji, do biorą, choćby na lat parę. Będzie miał  
stałą pracę, a obeznanie się z manipulacją, o sob l i­
w ość ,  jak przydać się może obyw atelow i.

—  Praw da to, ale czy nie szkpija zaprzęgać"lak  
m łod ego  chłopca do siedzącego życia?

—  A by tylko w  prawnym zawodzie chciał się 
nadal kształcić, tp i adno inistraęja nie tak bardzo niu 
potrzebna, wtrącił Salezy. Co zaś do siedzenia, toć  
że w  jeg o  wjeku więcćj się pow inno jeszcze ślęczyć  
i mozolić na ław kach uniw ersyteckich .

—  Za to w  wojsku nie śłęczy się, panowie!

—  Ba! Panie Józefi e ,  odparł Salezy, ale co się 
u licha teraz z nim sta ło? D opiero to druga n ieobe­
cność  taka! Może ptaszek zatęsknił na chw ilę  do 
wioski i frunął do babk<*

D O D A T E K -



IS s tv przybył- Otrzymujemy także prowjanty wszel­
kiego rodzajov ubrania, kapelusze. Czynimy wszelkie 
wysilenia lila przyspieszenia wylądowania tych przed­
miotów, ale trudności są niezmierne, szczupłość za­
toki, ciągle zapełnienie jej, brak miejsca na wybrać 
żu, s k a ł r  otaczające s tronę  północną stanowią wiel­
kie zawadv w operacjach. Dziś z rana jenera ł  Canro- 
bert w \ konał rekonesans łącznie z częścią wojska je 
nera łu-m ajora  Colin Campbell. Rezultat jeszcze nie
wiadomy.. • n

  Hrabia Cardigan powrócił z Krymu do Lon-
,)vn„ (Joum ul de S t. Peters.)

IfcBslinoS I R * A-
— Piszą z Wiednia 14 stycznia do Gazety Lipskie], 

że minister turecki Arif-Efendi, w skutku otrzymane­
go wezwania, oświadczył, iż jest upoważniony do
znajdowania się na konferencjach wiedeńskich.

(Journal de Sl. Petcrsbourg).
A M B R Y l\ A.

  Powstanie które wybuchło w kwietniu w No­
wej Grenadzie, zostało przytłumione. W dniu 4 g ru ­
dnia po 24eh godzinach walki i wielkim rozlewie 
krwi połączone wojsko rządu tymczasowego, pod 
roskazami jenerałów Herran, Mosc|tiera i Lopez, we 
szło do Bogota. Tak więc zwalona została adininiy 
stracja, która w skutku powstania w dniu I I  kwie^ 
lilia roztasowała się w stolicy, pod przywództwem je ­
n era ła  Melo. Jenera ł  ten straciwszy wielką liczbę
swoich s tronników, dostał sie do niewoli z wielu ofi­
cerami swego wojska. (Indep . Befge

C H I N Y ,
 Wojsko cesarskie odbiło z r ą k ; powstańców

ezterv miasta na północy cesarstwa. —  Miasto Kan­
ton jest w stanic wielkiego niedostatku i zamiesza­
nia. \Y szelkie interesa pozostają w' zawieszeniu.

(Independance Belge).
Y i i A N C J Ą:

P aryż 25 S tyczn ia . Za pewność dziś podają że Ce 
sarz oświadczył się stanowczo przeciw wszelkim pro­
jektom opłaty akcyzy od papieru.

  K ardynał Wiseman wracający z Rzymu, zna pin
je sie obecnie u' Paryżu.

  Dziś z rana w kościele Stej Magdaleny odbył się
ślub vice-hrabiegn de Lapeyrousc, wnuka sławnego 
podróżnika, z córką p. Turgule Caseaux, jencralnego 
inspektora rolnictwa we Francji.

—  Wczorajszy bal Ciała prawodawczego był bar  
dzo świetny. Zapowiadają że ich będzie więcej 
O wielkich balach w Tuilleries dotąd jeszcze wcale 
nie słychać.

  ftfoniteur zawiera raport marszałka Vaillant,
ministra wojny, względem prawodawstwa kopalni 
w Algierji, a następnie postanowienie Cesarskie za 
rządzające, że osoby posiadające przywileje na kopal­
nie w Algierji,  których tytuły dawniejsze są niz o- 
ełaszenie prawa z dnia 16 czerwca 1851, względem 
urządzenia własności, uznani są n.ezm.enuemi wła 
ścicielami tych kopalni, z zawarowamem praw trze 
cich osób. Budowle przez nich zaprowadzone, mogą
być rosporządzane i przekazywane jak wszelkie inne

dobra. , . ,
 . Patrric -W liście z Talonu podaje co nastę­

puje;

Pan Forth Rouen, przybyły tu  wr tej chwili z Gre­
cji statkiem Chaptal, mówi że książę Napoleon za­
trzymał się w Pyrens, skutkiem lekkich uszkodzeń 
statku Roland. Po kilku godzinach Roland  wyruszył 
i przegonił statek Chaptal, ale książę Napoleon miał 
zamiar zatrzymać się w Malcie.

Paryż 26 S tyczn ia . Wczoraj by ł  wieczór w lu il le-  
ries, ale z powmdu żałoby dworu turynskiego, nie 
miał on charakteru balu. Artyści styryjscy dawali 
koncert.  Mówiono tam wiele o sześciu nowych da­
mach honorowych, które mają wejść w skład dworu 
Cesarzowej. Wymieniano jenera łow ę de Lourmel, 
k tó ran a tu ra ln ie  dopiero po upływie czasu żałoby, 
może objąć te obowiązki.

W poniedziałek będzie bal u pana łou ld  mini­
stra stanu.

—  Ciało prawodawcze zebrało się. dziś na publi­
czne posiedzenie dla ro skład u biur, drogą losowa­
nia. Następnie prezydujący przedstawił Izbie pra­
wo o rekrutowaniu. Rosprawy w tym przedmiocie 
zaczną się od tego poniedziałku za tydzień. Nadto 
Izba mianowała komisję złożoną z 14 członków do 
rostrząsania tego ważnego prawa. Projekt tego prawa 
będzie niewątpliwie bardzo żywo rostrząsany w Izbie, 
bo zmienia w zupełności dotychczasowe zasady sk ła ­
du armji.

  Zastąpienie pana Bineau prźez pana Magrie,
a tego ostatniego przez pana Rouher, zdaje się nie u- 
legać już najmniejszej wątpliwości. Zw łoka jest 
tylko spowodowaną tern, że pan Magnc chce dokoń- 
czyć niektórych prac, które uważa za bardzo ważne.

(Independance Belge). 
H O L  L A N 1) J A.

  W edług ostatnich doniesień z Batawji, wyprą
w a którą rząd hollenderski w y s ła łd o  Japoń ji, uwień­
czoną została pomyślnym rezultatem. Została ona 
bardzo przyjaźnie przyjęta w Nangasaki i cesarz Ja­
poński oświadczył gotowość otworzenia dla najda 
wniejszego swego sprzymierzeńca, licznych portów 
swego państwa, a między innemi Hallo-Kadi, i nada 
nia mu wszelkich przywilejów, udzielonych Ameryka­
nom północnym. (Independ. Belge.),

‘ H I S Z P A N J A.
Madryt 18 Stycznia . Pierwszy krok uczyniony 

przez milicję narodową, nie przyniósł rezultatów j a ­
kie sobie wróżyli niektórzy z jej przywódców. Książe 
Vitorji bardzo uprzejmie p r z y j ą ł  t y c h  mniemanych re­
prezentantów opiriji publicznej, ale nie okazał się by­
najmniej uległym pod względem reform jakie mu oni 
wskazali. >iNie"mam bynajmniej powodu rzek ł on. u- 
żalania się na skuteczne współdziałanie moich kole­
gów gabinetowych, przeciwnie, liczę na ich dobre r a ­
dy, ich szlachetność i gorący patryotyzm w osiągnie- 
nio tryumfu swobód, które rewolucja lipcowa wpro 
wadziła w miejsce zepsucia i samowolnośoi.ę 4)to mnie 
więcej treść odpowiedzi równie szlachetnej jak znaczą­
cej, udzielonej przez prezesa rady ministrów dowódcom
milicji, odpowiedź która zdaje nam się, że nic zosta­
wia pola żadnym komentarzpm.

Książe Vitorji nie o trzym ał dotąd wizyty niższych 
oficerów milicji, którą zapowiadano i podobno poprze­
staną oni na przesłaniu mu adresu żądającego zmiany 

. tiabinelu. Adres ten nie osiągnie żadnego rezultatu.

Napróżno formuje się intryga przeciw jenerałowi 
O’Donnell; książę Vitorji powiadał wczoraj wieczorem 
ria zebraniu złożonem z kilku tylko zaufanych jego przy­
jaciół, że wie dobrze iż minister wojny ma nieprzy­
jació ł ,  ale wie także jakie są powody ich działań prze­
ciw niemu. Ze ci ludzie chcą wszelkiemi możliwemi 
sposobami wciągnąć go na drogę niebezpieczną na któ­
rą  wejść nie chce, i że uważa marszałka O’Donnell 
nie jako człowieka koniecznego, bez którego obejśćby 
się nie można (bo takiego człowieka nie ma na świę­
cie), ale jako bardzo potrzebnego w teraźniejszym ga­
binecie.

O godzinie l i t e j  wieczorem, zgromadziła się rada 
ministrów, nie możemy tu powtórzyć wszystkich no­
win jakie rząd co chwila otrzymuje, o wszystkiem co 
mogłoby wywołać zawichrzcnia i wojnę domową, ale 
iuropa przeraziłaby się zobaczywszy i poznawszy sze­
reg spisków knowanych przez ludzi którzy się ty tu łu­
ją  patrjotami szezeremi i pragnącemi widzićć pomyśl­
ność Hiszpanji.

Karliści stanowią najmniej‘ważną przyczynę obaw 
rządu.

Mówią o manifeście hrabiego Montemolin. wzywa­
jącym wszystkich jego stronników do broni. Czy ten 
manifest jest autentyczny, nic jeszcze dotąd nie wiemy, 
ale postaramy się w tym przedmiocie o zupełnie pe­
wne objaśnienia. To cośmy poprzednio mówili, nie 
ulega wątpliwości. W sam ym  Madrycie nawet knują 
się spiski, i to bardzo energiczne na korzyść stronni­
ctwa absolutyzmu.

Prywatne zebranie deputowanych było wczoraj wie­
czorem daleko liczniejsze niż poprzedzających dni; by­
ło  blisko 160 deputowanych należących do związku 
liberalnego i do towarzystwa niezawisłych. Najważ­
niejszą z mów jaką tam miano, była mowa jenerała  
San Miguel. Domagał on się aby zniesiono nazwy pro- 
gresistów i moderatystów i w skutku jego propozycji 
prawie jednogłośnie zmieniono ty tu ł  Union liberale, 
na Cercie liberal. Dziś wieczór będzie nowe zebranie 
jeśli posiedzenie kortezów wcześnie się skończy.

—  Piszą z Madrytu 17go stycznia, że obawy po­
wstania karlistoskiego spowodowały zgromadzenie się 
przywódców gwardji narodowej. Mieli oni przesłać 
adres księciu Vitorji z żądaniem, aby przedsięwziął k ie­
runek więcej stanowczy w administracji państwa i że­
by położył koniec nieporządnym sporom wkortezach. 
Ale komissja złożona z aikada Madrytu i pięciu do­
wódców, między któremi znajdował się pan Ąguirre, 
minister łaski i sprawiedliwości,  udała się do księcia 
Vitorji, aby mu ustnie wyrazić życzenia gwardji naro- 
dowćj.

—  Wprzypadku przesilenia karlistoskiego, Espar- 
tero pozostanie w Madrycie. O’Donnell obejmie do­
wództwo armji wysłać się mającćj przeciw powstańcom.

| — Związek liberalny odbył także kilka posiedzeń 
w celu uorganizowania większości któraby popierała 
gabinet. Na jednem z. tych posiedzeń, p. Pacheco po­
wiedział, że trzy tylko są możliwe drogi w Hiszpanji. 
Moriarchja z pozorem parlamentu; zgromadzenie z po­
zorem monarchji, nakoniec monarchja prawdziwie 
konstytucyjna. Pan Pacheco oświadczył że jest s tron­
nikiem tego ostatniego stanu rzeczy, który jest celem 
związku liberalnego.
■aaHggfl

  A oto masz ptaszka, jeśli się nie mylę, za­
wołał pan Józef, p a t rz • idzie, ich tam do Lesia coś 

trzech czy czterech.
—  Osobliwość jak dobry wzrok! zawołał W o j ­

ciech, umacniając oczy podw ójną lornelką na d ł u ­
giej rączce w szyldkret oprawną. O n ,  powiadam pa­
nom , on! A to będzie spotkanie!

P an  Józef odchrząknął, pan W ojciech obtarł  n o ­
sa, pan 'Salezy poprawił okularów.

Z kołnierzami od koszuli su to  na kołnierz wy- 
winiętemi i długiemi w łosam i,  szedł E d w ard  w to ­
warzystwie rtrzeoh młodych kolegów: J  eden z nich 
Kożonie r *i miał tw arz  ściągłą, oczy czarne, duże i 
wilgotne jak u kobiety, gęste włosy wiły się mu 
w  ciemnvch s p lo t c h  na kołnierz od surduta w y ta r ­
tego, jasną czapkę. zasadził na g łowę a pod pachą 
dźwigał książkę ' Tćkopism w trąbkę zwinięty. -  
D rug i ,  Teodor, jasny blondyn, twarzy regularnej 
j  b ródką  i wąsami a la V a o - % c k ,  z uśmiechem we- 
-sołvm na ustach. Przywdział jasną czamorkę czar- 
nvm sznurkiem obszytą* a g łow ę przykrył słomia­
n y m  kapeluszem. — Trzeci najwyższy z ca}ój kom- 
panji, wyrazistą tw arz  pothylał ku lewemu ramieniu, 
z pod fałdów obszernćj peleryny szaraczkowćj w y ­
dosta ł rękę * potężną laską, k tórą  wywijał, dając 
zapewnie takt melodji snującćj się po myśli.

Po przyjeździe E dw ard  zajmował się przez trzy 
miesiące dosyć pilnie nauką praw a, słuchał naw et 
prywatnego kursu teorji, ktorćj pobieżny kurs już 
przed tern w  szkołach przeszedł, kształcił się zaś 
praktycznie pod kierunkiem pana Salezego odrabia­
jąc niektóre sprawy u niego i pracując czasem przy 
mecenasie, z którym się pan Salezy przyjaźnił. Czy­
tał książki, chodził na teatr, gra ł na skrzypcach ina 
fortepianie, czasem zajrzał do Szerjota i odbierając 
listy od Leosi co dw a tygodnie, przez ten przeciąg 
mało się z kim kommunikował. Przez drugie parę 
miesięcy pandekta już go nie tak zajmowały jak 
przed tern ,,senatus consulta i plebiscita,“  nie tak 
regularnie przychodził do pana Salezego i do m ece­
nasa, a często, gdy mniemano, że nad akiami p ra ­
cuje, ziewając kreślił sobie karykatury interesantów, 
dependentów, pryncypałów i znajomych. W  domu 
zajmował się jak zwykle czytaniem i muzyką, ale na­
wykłem u do codziennej konnćj jazdy przykro często 
było bez Itoxolonki. Nie chcąc narażać się Szerjoto- 
wi, co mu na rozkazy oddał sw ego wierzchowca 
często najmował konia \ w  rajtszuli lub też po za 
miastem przejeżdżał się po kilka godzin. Listy o 
Leosi rzadzićj już odbierał,  nie wiedząc czy to przy­
pisać opieszałości Kurka czy też dozorowi czujn j 

mamuni.
Powoli jednak rozpatrzył się bliżój w W arszawie

Z kolegami dawnymi odnowiwszy stosunki, przez 

nich poznał kilku nowych rów ienn ików , pod wzglę­
dem ukształcenia je dnakow o  lub niżój od niego u- 

sposobionych, a pod względem funduszów coś na- 

kształt świętych tureckich . Obrali  oni sobie po w ię­

kszej części zawód artystyczny, wymagający, prócz 

talentu, niepoślednich zasobów umysłowych i zape­

wnienia codzi ennćj niezależności, k tórą  obdarza ła­

skawość losu, lub też własna, żelazna praca, t r u ­

dniejsza u ludzi czucia i wyobraźni, jak u ludzi roz­

mysłu. U nas zwłaszcza, w  czasach owych koniecz­
nie odmiennej m usiała być natury  od ich wrodzone­

go popędu i upodobań . W k ró tc e  pomiędzy nimi 

E d w ard  potrafił sobie zyskać mir niepośledni, to ­

warzystwo jego stało  się u nich nietylko pożądanem 

ale potrzebnem, a następnie niezbędnem.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i •)

Dodatek do Nru 30 Dliennika Warszawskiego.



—  Na dzisicjszem posiedzeniu pan Albaida przed­
staw ił poprawkę żeby uruchomiono wszystkich bez- 
żennych członków milicji, dla uniknięnia ile możności 
koriskrypcji. Marszałek O ’Donnell zarzucił wprost pa­
nu Albaida, że celem jego jest utrzymać ciągłą agita­
cję w Hiszpanji. Rząd otrzymał wiadomości dowodnie 
ukazujące spiskowanie rozmaitych band. Demokraci 
spodziewają się odnieść tryumf, ale ten tryumf wypadł­
by na korzyść Montemolina.

Pan Jaen deputowany Navarry, zaklina demokratów 
żeby nie paraliżowali prac izby. Oświadcza on że jest 
nieprzyjacielem konskrypcji,'ale w obecnej chwili g ło ­
sowałby nietylko na 25, ale na 5 0 .000  rekrutów, po­
nieważ nieszczęśliwy kraj potrzebuje tej.ofiary. (Wiel­
kie wrażenie.)

Poprawka margrabiego d’Albaida została odrzuconą.
Kilka jeszcze poprawek odrzucono.
Pan Escosnra: Proponuję izbie aby oświadczyła że 

nie rozejdzie się póki prawo to nie zostanie zdecydo­
wane. Nie pojmuję jak może zachodzić niejedność 
W tym przedmiocie, wszyscy pragniemy utrzymania no­
wych instytucji, a zatem i środków bronienia ich. 
Głosujmy i niech jutrzejsze słońce ujrzy nas goto- 
wemi umrzeć jeśliby tego potrzeba za nasze instytu­
cje. (Oklaski.)

Minister Santa Cruz. Rząd popiera propozycję pana 
Escosura i prosi izby aby ją  przyjęła. Propozycja pod­
daną została głosowaniu i przyjęta jednomyślnie z wy­
łączeniem samego tylko margrabiego d’Albaida. K il­
ka głosów żąda, aby zapisano w protokole że to wo­
tum było jednogłośne, marszałek O ’Donnell prote­
stuje przeciw temu, ponieważ margrabia d ’Albaida nie 
powstał. Margrab. uśmiecha się i siedzi nieporuszony.

Izba ogłosiła,  że nie rozejdzie się dopóki prawo o 
konskrypcji nie zostanie zatwierdzone. (Ind. Belge

M adryt 21 S tyczn ia . Wczorajsze posiedzenie kor- 
tezów zajęte było w całości rozprawami nad jednym 
artykułem  projektu prawa o urzędnikach deputowa 
nycb. Poprawka pana Alonzo Navarro do artyk. 4go, 
żądającą aby każdy deputowany mianowany urzędni­
kiem. zrzekł się płacy przez cały czas trwania swoich 
obowiązków, została odrzuconą, następnie zn ik ł i ca­
ły  a r tyku ł 4ty pomimo opozycji margrabiego d’Albai­
da. a zastąpiony został rozporządzeniem wyjmującem 
z pod zachodzących już wyłączeń, nagrody, ordery i 
stopnie nadane w czasie wojny za świetne czyny.

Na ju tro  zapowiedziano początek rozpraw nad u- 
stawą.

Ostatni tryumf gabinetu nie zdaje się żeby położył 
koniec usiłowaniom przedsiębranym przez pewnych 
ludzi politycznych, w celu wprowadzenia ważnych 
zmian w gabinecie; Położenie finansowe jest ciągle 
podobnie jak i położenie polityczne nadzwyczajnie 
wyprężone. Bony skarbowe wracają nie zapłacone 
i- prowincji i żaden bankier nie chce dać zaliczeń rzą­
dowi. Intrygi karlistoskie postępują z coraz większym
ząp ą łem J  ći

Madryt 22 Styczn ia . Prawo o niezgodności urzę­
dów z mandatem prawodawczym, przeszło nareszcie 
przez korlezy. Nic będziemy roztrząsali sprzeczności 
charakteru rozmaitych przepisów tego prawa. Jest to 
kopieczny rezu lta t. niedoświadczona i braku spokoj- 
ności w rozprawach. W poniedziałek miano zacząć 
rozprawy nad zasadami nowej ustawy. Bodajby w a­
żność lego przedmiotu natchnęła reprezentantów Hi­
szpanji lepszem usposobieniem.

Madryt jest spokojny pomimo pogłosek o zawich- 
rzeniaeh jakie na wszystkie strony rozsiewają.

Ministerstwo skarbu wszędzie jest wielkim cięża­
rem; ale ten ciężar daleko większy jest w Hiszpanji 
niż gdziekolwiek indziej, dla tego nie należy się dzi­
wić zbyt częstym zmianom. Dowiadujemy się dziś te ­
legrafem. że p. Sevillano podał się do dymissji i że 
wydział skarbu ob ją ł  p. Pascal Madoz, który z tego po­
wodu opuszcza prezesostwo izby prawodawczej.

( Independence Belge).
—  W edług EspaYia z dnia 20go b. m.. poprzedniej 

nocy aresztowano około 150 osób. W wiciu domach 
miano znaleźć-pieniądze przeznaczone do utrzymywa­
nia agitacji. Pogłoski o powstaniu karlisloskiem utrzy­
mują się, Nietylko Cabrera ale już nawet sam hrabia 
Montemolin i jego brat don Juan, mają się znajdować 
w Hiszpanji. (Neue Preussische Zeilung).

P R E S S  Y.
—  Neue Preussische Zeilung  donosi 15 b. m., że 

pułkownik Manteuffel powrócił już do Berlina zswo- 
jej misji do Wiednia.

— Taż Gazeta powtarza a r tyku ł  z dziennika Spe- 
nera  usiłujący dowieść, iż gabinet wiedeński okazuje 
się. zupełnie zadowolonym z kroków Rossji, podczas 
gdy mocarstwa zachodnie dalej posuwają swoje p re­
tensje, przeto myśl, iż Austrja nie zgodzi się na te 
pretensje, przedstawia się bardzo naturalnie, a stąd 
wniosek, że zawarcie zaczepnego i odpornego przy­

mierza między pańsf A  ami które podpisały traktat 2 
grudnia w obecnej chwili jest bardzo wątpliwe. »Przy- 
puszczenie to, mówi ten ar tykuł ,  potwierdzają nawet 
dzienniki wiedeńskie, bo one nie uważają już walki 
pod Sebastopolem za punkt centralny kwestji wscho­
dniej. Ost Deutsche Post naprzykład uważa ją  tylko 
jako pojedynek między dwoma przeciwnikami, a W an­
derer i Presse, nie tają swojej obawy względem roz­
przężenia się przymierza grudniowego.

— W edług nowej organizacji ministerstwo spraw 
wewnętrznych, podzielone jest na dwie części, jedna 
do spraw  wewnętrznych, druga do policji. Ta ostatnia 
wejdzie w atrybucje dyrektora jeneralnego policji pa- 
ua Hinkeldev. (Journal de S t. Petersbourg).

T G R C J A.
— Journal de Constantinople potwierdza fakt po­

przednio już donoszony, że były dowódca dywizji 
tureckiej w Krymie Soliman pasza i pułkownik Halil- 
bey, zostali publicznie zdegradowani w obec wojska.

—  Wiedeńska Gazeta wojskowa z 13 stycznia, do- 
dosi, iż według wiadomości otrzymanych, ale za które 
ręczyć nie może, Omer-pasza m ia ł  już wsiąść na sta­
tek w Warnie, udając się do Bałakław y. Statek adm i­
ralski wiozący go nosi flagę dowódcy floty tureckiej 
Ahmeda-paszy.

Piszą z Serajewa 4 stycznia, że na mocy firma- 
nu sułta ńskiego, wszelkie cła wchodowe i wychodo- 
we dla Bosnji i Herzogowiny oznaczone zostały na 3 
pCt. od wartości. Wszelkie inne opła ty  celne zostały 
zniesione. (Journal de S t. Petersbourg).

W Ł O C H Y .
Turyn 21 S tyczn ia . Telegraf doniósł wam już, pi­

sze korespondent lndependunce Belge, o okropnem 
nieszczęściu jakie dotknęło Króla i kraj. Wczoraj wie­
czorem o godzinie trzy kwadranse na siódmą, k ró lo­
wa Adelajda wydała ostatnie tchnienie. Od rana już 
stracono zupełnie nadzieję ocalenia tych drogich dni. 
Król pozostał przy łożu dostojnej chorej do ostatniej 
chwili. Nie bez trudu książę Gariguan zdo ła ł  wypro­
wadzić go z pokoju w którym  spoczywały już tylko 
martwe zwłoki Królowej. Król, rodzina królewska, 
cały kraj, pogrążeni są w najwyższej boleści. Dziś se­
nat zgromadził się na publicznem posiedzeniu o go ­
dzinie drugiej. Prezes baron Manno, udzielił Izbie u- 
rzędowu zawiadomienie o okropnej klęsce narodowej, 
i po kilku prostych, ale czułych wyrazach zamknął 
posiedzenie.

O godzinie trzeciej Izba deputowanych zgromadziła 
się w sali posiedzeń. Pan Buoncompagni udzielił jej 
bolesną wiadomość, i dodał wzruszające słowa, które 
Izba jednogłośnie oklaskami przyjęła. Z w ielkim ta­
ktem pan Buoncoinpagoi powiedział: »l)by Król nasz, 
który okazał się tak odważnym na polu bitwy, znalazł 
zawsze w sympatji swego ludu  odwagę potrzebną do 
zniesienia tych ciężkich boleści!«

Izba była w wielkim komplecie. Prezes odczytał 
następnie propozycję podpisaną przez pp. Valerio, 
Revel, Gostadi, Beauregard, Earini, Despine, i m n ó ­
stwo innych, w której żądano, aby wyznaczono ko­
misję do ułożenia adresu współubolewania do Jego 
Kr. Mości, i ta propozycja została jednogłośnie przy- 
jęta.

Pan Carlo Cadorna zap roponow ał jeszcze, żeby Iz­
ba odroczyła się na dziesięć dni, w razie jeśliby rząd 
nie zw o ła ł  jej dla udzielenia jakiej ważnej wiadomo­
ści i żeby wszyscy deputowani wzięli żałobę na pie- 
tuaście dni. Te propozycje jednogłośnie zostały przez 
Izbę zatw ierdzone, i posiedzenie zamknięto wśród g łę ­
bokiego milczenia.

Nic nie dodamy, te iakta same przez się mówią. 
Kraj jest w największej boleści, wszyscy obawiają się
0 zdrowie Króla, który przyciśnięty jest utrudzeniem
1 boleścią.

Dziś z rana Książe Genui ma się nieco lepiej.
(lndependance Belge).

—  Piszą z Rzymu do jednego  dziennika turyń- 
skiego:

W dniu 3 zaczęli wychodzić stąd drogą lądową dra­
goni francuscy. Dwa szwadrony stanowią pierwszy 
oddział. Następne wymaszerują z 8mą baterją arty- 
lerji polowej. Mówią, że pozostające w Rzymie woj­
sko garnizonowe francuskie zajmie zamek Śgo Anio­
ła  i Civita-Vecchia. Pozostaną do służby tylko dwa 
pułki linjowe i artylerja. ( Jour. de S l. Peters.).

k o r e sp o n d e n c ja  Dziennika W arszaw sk iego .
Z  pow ia tu  W łocławskiego.

W i e ś  i m i a s t o . — M i e j s c o w y  r u c h  l i t e r a c k i  — U s t n e  p o r o z u -  
Ui ienie s ię  z p a n n ą  J ó z t f ą  Ś m i g i e l s k ą ,  c o  d o  k we s t j i  „ m o ­
r a l n e g o  s t o s u n k u  a u t o r a  d o  p i ś m i e n n i c t w a . ' 1 —  P r z e j a ż d ż k a  

d o  S z c z u t k o w a .  — T e a t r  a m a t o r s k i  w e  W ł o c ł a w k u .  — O d s z u ­
ka n i e  w a ż n e g o  r ę k o p i s m u . — Epi l o g .

Nie domyśliłbyś się n igdy szanowny czytelniku,

że wies i miasto  to dwa przeciwległe bieguny m o­
jej osobistości, upostaciow ane dwie potęgi ducha, 
w wiecznym z sobą rozbrac ie  żyjące. D w a  te w yra­
zy mają dla mnie pewien sens tajemniczy, symboli­
czny; m oże dla tego, że cale pasmo życia m -g o ,  że 
cała przyszłość m oja  i teraźniejszość, z jej n iepoko­
ja m i  i walkami, zawieszone między żywotem wiej­
skim a miejskim, jak  skrzydła Ik a ra  czy jak  łańcu ­
chy P rom eteusza .  P oby t w mieście, to dla mnie nie 
bezmyślne p rzestaw anie  w jak im ś zaklętym świecie 
motylich ułud i chwilowych pragnień, ale i owszem  
ciągłe ducha podniesienie i przemienienie, przez m o­
dlitwę myśli i czynu. Nieświadom zaułkowych i za­
kulisowych tajemnic, widzę tylko naokoło  siebie p ra ­
cownię żywotnych myśli objawiających się w dzie­
łach pióra lub sztuki, w pracach  naukowych lub a r .  
tystycznych, jestem świadkiem zjednoczenia się w tem 
ognisku wszystkich myślących intelligencji, przyspa- 
sab ia jących  i przyspasabianych, m istrzów i uczniów. 
I  myśl moja brata  się z tą powszechną myślą, ze­
spala się z ogólnym kierunkiem  i zapatrując się na 
żyjące w-zory z podw ojoną  ene rg ją ,  spełnia swoje 
powołanie w obranej normie dzia ła lnośc i! ... I  duch 
mój uczestniczy w pracy przez znakomitych mężów 
podjętej, pragnie spokrew nić się z niemi je d n ą  dą­
żnością, jednerni trudami, jednem  se rca  biciem i 
krwi krążeniem i zadow ohm  z siebie, uczuwa się 
we własnej swojej godności i sile, w nieskończoności 
swojej i boskiem pochodzeniu!....  VV on czas pokój 
głęboki wstępuje do mojej piersi, ja k  poświęcona 
niewiasta w zakonne progi, j a k  dźwięk o rg an u  w ło ­
no świątyni! ... i tak uświęca duszę moją wiarą i na­
dzieją, jak tibłogosławieniem namaścił ow e statuy 
P ar tenonu  — kolosalne i pow ażne,  uroczyste i bez 
zmazy.

Niestety! za przybyciem na wieś, cały ten w e­
wnętrzny nastrój ducha rw ie  się na szmaty, jak tu ­
nika Centaura ,  jak harm oń |a  tonów w strzaskanej 
lutni!.. Slabieje we mnie natężenie umysłu, w rodzo ­
ne uczucie piękna unosi się na wzburzonych falach 
myśli i serca, niby kwiat lotusu na świętych wodach, 
ale już niezdolne wyrwać się z materjalnej obłoczy 
ku idealnej swojej ojczyźnie. P latońskie p ie rw o w z o ­
ry zaćmione z iem skością nowych uczuć i nowych 
wrażeń, kryją się w głębinach m ego jes tes tw a, j a k  
oko kochanki m roczy się Izami, j k  blada miesiąca 
źrenica zachodzi bielmem chmury!.. .  Jak ieś  sny dz i­
wne g ra ją  na jaw ie ,  pałają na licach i w mglistych 
postaciach rysują się wyobraźni.... Czasem  jak ieś  
zjawisko urocze, strojne w złocisty d jadem  co g w ia ­
zdami migocze na pogodnem  czole , p rzybrane 
w szkarłatny aksam  t, chw ie je  się p rzedem ną w p o ­
wiewnej szacie Desdemouy, błąka się i wdzięczy 
w pow abnym  tańcu, drażni znużoną imaginację i gi- 
nie w umiejętnych i lotnych zwrotach,  nieogarnięte 
i niedoścignione, choć  mi się zdało żem j e  więził 
w moich objęciach!. . Ale obraz  tego widziadła duch 
moj odtwarza pamięcią i pragnieniem , i widzi j e  i 
słyszy wszędzie; podobien Hamletowi coraz  to p rze ­
mienia miejsce w rcg jonach  fantazji, j a k  on woła 
ze trwogą: ,,Czy i tu jesteś?... . co w przenośni zn a ­
czy ,,Czy chcesz być panem mojej woli?! Czy nie 
dość ci że mnie je d n em  ogrzewasz uczuciem i znie­
walasz ku'sobie?! Czy na s trunach  duszy mej ros- 
Męczonej przed tobą, ty masz wykonać życia moje­
go póemat?! I wszędzie i zawsze je d n i  odpowuedź: 
H ic et ubique, jed< n głos, jedno  wezwanie i jed n o  
Zaklęcie.

P ostrzegam  się czytelniku, że mnie schwytać  m o ­
żesz na gorącym  uczynku patetycznej kunfidencji u- 
jętej w allegoryczne omówienia. L ę k a m  się by ci 
nie przyszła ochota  zażartow ać ze mnie, ostudzić 
szyderstwem drgające  jeszcze dm-howem ciepłem 
uczucia. T rzym ając  się zasady bonne mine h m aucais 
je u , wolę ci dopornódz i sarn rzucam  śmieszność na 
moje poetyczno sentymentalne zwierzenia. W isto­
cie, zdaje mi się że wyglądam w tej chwili j a k  ka ­
rykatura  powieściowego L ao k o o n a .  Czy nieprawda? 
o tak! Bo któryż z nas nie był lub nie j e s t  ofiarni- 
kiem?! Któryż nie święci sw ojego  żywota tej myśli 
k tórą piastuje w sobie od powicia?! któryż nie jest 
wprzężony w ja rz m o  tego posłannictwa, jak iem  
skroń  naszą nr,maściła Opatrzność?! któryż z nas 
nie łamie się z życiem i z sam ym  sobą, j a k  kapłan 
ljońti?! Czy chcem y czy nie, żyć m usim y; ozy 

chcemy czy nie, dokonać musimy powtórzonego nam  
z góry dzieła. T o  dzieło które nam fatalnie, nieu­
chronnie jest wydzielone, to posłannictwo życiowe 
jeśli się podniesienie w naszem pojęciu na stanow i­
sko wiedzy, zowie się ideałem. Ale tłum nie ro zu ­
mie dokąd idzie; idzie bezmyślnie, działa om ackiem  
Ideały więc rodzą się tylko w piersi indywidualnych 
ludzi, i dla tego każdy z nich je s tL a o k o o n e m .  Myśl



którą* Opatrzność, wlała im do piersi, niby napój bo­
ski'do ofiarnego kielicha, myśl ta prześwieca z k a­
żdej ich czynności, absorbuje ich osobistość, trawi 
organizm, w ycieńcza siły fizyczne i mor dne, a k ie­
dy wcieli się w dotykalne kształty, które je  unie­
śmiertelnić mają i przekazać potomnym, wtedy ów  
człow iek, ow o naczynie myśli, nw posłannik Boga, jak 
żyć musiał w u ległości, tak umierać musi. Bo myśli <*• 
wej to obojętne, jakim sposobem  zdołała vvyaxploato- 
w ać wrodzone człow iekow i zdolności. I czy dopięła 
sw ego  ceiu przybierając pow agę Herodota czy urok 
D alili, czy życie jednostki zużyło c a ł ą  swoją dzielność  
vr ubieganiu się za wiedzą i prawdą lub za namię- 
tnem uczuciem , to na losach pojedynczego człow ie­
ka się wypiętnuje, w jego boleściach i smutkach, ale- 
nie to nie zdoła zm odyfikować i zachwiać tej myśli 
hożej, ciążącej mu jak niecofniony wyrok, jak iatum  
straszliwe. P o  sknńczonem  dziele gdy myśl ta wcieli 
się w rzeczyw istość, przeprowadzona zostanie w  w y­
konaniu, człow iek  albo kona, jak wielcy w ieszcze,
albo zostaje sam .jeden osieroćm y, jak starożytna 
haw nica, z której wiatr wywiał święte popioły całe- 
g o ^ y c ia . - w io w s iq  ■

Uprzedzam sarkastyczny twój uśmiech czytelni­
ku, i sam przyznaję żo w istocie rzecz bardzo małą 
podnoszę do wygórowanej p.-tęgi. Bo i cóż obcho­
dzić-kogo m oże, że tam jakaś m łodzieńcza pierś 
w rdzstrujut boleje pasując się z potęgami, które mą­
cą się i potrącają w jej wnętrzu jak fale mające wy­
stąpić ze isw ego  łożyska; że myśl młoda usiłuje Wy 
razić w natchnionych fonrt ich w cielone w nią' sło­
w o b o le r  Czyn stanowi criterium  ludzkiego sądii. 
Pokąd usiłowania są bezsilne, pokądjeuialńe poiy- 
wy nie staną się objawem , pojęcia znakiem , pokąd 
cudowne ducha zachwyty nie dźwigną się poematem, 
a bezwładne głazy posągiem , póty człow iek będzie 
małym zaw sze, nikczemnym zaw sze, będzie kółkiem  
w ogrom ie, ale nie kluczem ogromu. Bo ludzkość 
tyłka w cielony ideał podnosi do apoteozy, ale me 
dbą o wewnętrzną pracę ducha która go stworzyła, 
nie chce wiedzieć lie łez i boleści złożyło się na od­
kupienie g o  z kału materji.

jNie bęa«.iesz się dziwił czytelniku temu com dotąd 
napisał, j - s h  raczysz postawić się na bnojem  miej- 
seu. Wystaw sobie, że przez trzy m iesiące oddaw a­
no wszelką sprawiedliwość mojej przykladnośei. Bo  
tez trzy m iesiące studyow ałem tylko pierwotne dzie­
je  Polski i L  twy, trzy m iesiące przestawałem  z rze­
szą germ ańską, trzy miesiące śledziłem  zaborczy po- 
choil lechickicU przybyszów z Elby nad Wisłę; przez 
trzy m iesiące nie -widziałem żywej duszy prócz Ar- 
minjusza I ’Mar-obdda, D ecebala i Trajana. A  jeśli 
wśród tego stalow ego grona, fantazja dostrzegała 
jakie niew ieście widziadła, to były tylko wietrzne. 
puehovVe istoty, Niebian siostrzycej Sokratesowe 
ifeyibnu, dziś dobre duchy moje, sam e czyste iśw ję  
te, jak  rzymskie kapłanki strzegły ognia zapału co 
się płomieni! na ołtarzu mej duszy i czystości mojej 
my-sh wzniesionej do św iętości ich majestatu, niepo­
kalanej jak ich obltcza-... nhia«m « śatcwói #»T ,pfc 

W takiem usposobieniu, wśród pracy i zajęć w y­
padło mi opuścić W arszawę. Pamiętam że ostatnie­
go  w ieczoru przed wyjazdem  przeczytałem ostatni 
rozdział o bohaterskiej W elledzie, i uniosłem z s o ­
bą na inną przestrzeń pamięć tej dzielnej niewiasty 
co losy Batawji w swoich ważyła proroctwach. 
D nia następnego patrzę, aż oto — o cudzie! — W el- 
lęda przeobraziła się jakoby w jednę z piękności po­
wiatu W łocławskiego!... I nagle zdało mi się żem  
przeniesiony w podniebną sferę, kędy na tle szafiru 
goreją y^kó światła gwiazd i spojrzeń, kędy bzy 
kwitną i jwawojr, w iecznie wraz z życiem  i szczę­
ściem , kędyiilj.owe kwietniki wachlarzowym  p ow ie­
wem  strącają zadumy z czoła i roskoszy poją odet- 
chm eniem .... I zdało mi się na chw ilę, Że gw iazda
mpich urodzin i przeznaczeń zamglona wonnością i 
roóami, oderwała się od N iebieskiego stropu, że 
pierwszy rozświt m ego ducha złam ał się w starciu 
i  ciem nością.... .wUsAA IuIbB— .yiaqo :oii

Bądz co badź nie stracę w iele na owej naetamor- 
fp$ie, nie wiele! trochę perfum i trochę św ieżo ­
ści w myśli, trochę blasku w oczach i czasu trochę... 
nic więcej. A  10  wszJstko dla tej prostej przyczyny, 
że dla mnie kszta^ hażden w którym , się objawia i 
uosabia jakaś dnc '̂a m ego cząsteczka, myśli lub u- 
czucia— jest marny bo zwodniczy, znikomy bo prze­
mijający; sym bal|ZUje fhw ilow o to co leży -na dnie 
serca i pojęcię, uczucie ogolne piękności, bezw zglę­
dne ukochanię wzniosłego fdu sublirue) jest chwilo  
« o  typem, pierwowzorem  m ego ducha, ale jako  
kształt tylko odnosi się do pewo«J danej chwili i za ­
w isł od pewnyeh wrażeń, a więc trwa tyle czasu ile  
wrażenie. W każdym takim kształcie kocham  siebie

sam ego, a w sobie samym onę iskierkę bożą spadłą  
z wysoka w tę glinianą konchę, co nosi cz łow ieczeń ­
stwa znamię. M ówiąc zaś narzeczem  filozoficznem , 
taki tu się odbywa proces, że podm iotowość m ego  
ducha postaciuje się przedm iotowo, subjekt prze­
ciwstawia się sam sobie i pojmuje siebie objekty 
wnie. S łow em  k o ch a m ło  czego po polsku w ysło­
wić nie można, a co francuski język doskonale od 
daje. wyrazem 1'inoonnu. I kiedy mnie wewnętrzny  
ogarnia niepokój, kiedy nie umiem sobie zdać spra­
wy z doznanych wrażeń czy uczuć, z wewnętrznego  
niepow ściągnionego parcia ku czem uś n ieoznaczo­
nemu, kiedy w  przezroczach mojej wyobraźni nie 
poznaję m eg o  w łasn ego  obrazu, biedy niezdołcu  
jestem  odm alować stanu mej duszy własriemi słowy, 
wtedy powtarzam z poetą:

,,Ah! p o u rq u o i  so tn m e s  n o u s  v e n u s  A la t a m p a g n e ? — 
„C‘est  le reVeil des c i e n i  e t  des  c h a m p s  qai  rae gagfie; 
, ,C ‘es t le t ićdo  p r in te m p s ,  c ‘e s t  la v e r te  sa ison  
, ,Qui m o t i t  nus  cette  siwe e u  coeu r ,  ou ce  poison.
,,.le se n s  d a n s  ma po i t r tne  uoo fu ie u r  de  vivre 
„ U n e  : óbellion, qui  m 'e f f ra ie  et  m 'en iv re ;
„ J e  v oudra is  —  je  ne  «ais, helas! ce  q u e  j e  t e l l i ;
,,Mais r ien d e  co q u e  j 'a i  n e  sa tisfait  m es  voepx.
,,Le detail  jo u rn a l ie r  de  ma m aison  m ‘®coę(irą,
„L a  lec tu re  ne  p e u t  me d is t ra i re  —  je  p leure ,
, Et j.e.seris un d ćg o u t  d o n t  r ien ne m e  ać fe n d

A jeśliby mi któ, zarzucił, że to przytoczenie nie 
! je at' bynajmniej w obecnej p r z e  roku stosow ne, nie­

chaj pomni na wiosnę mojej myśli i niech w jej wio- 
śuiąnym zakwicie ujrzy zarazem jćj rozgrzeszenie. 
N iejnojn  wina że przedem ną, w oddali, w zam glo­
nej perspektywie rysuje się nieskończoność i ginie 
gdzieś w planetarnych otchłaniach; że dusza-rw ie  
się do onych dróg mlecznych, wysłanych gw ieździ­
stymi kobiercami, gdzie w postaci aniołów, w nie­
winności i bezwiedzy, żyją ideały ziemian tego ś wia­
ta, te rozph rzchłe rysy boskiego oblicza. Ile razy 
chciałem  zstąpić z lycb wyżyn na zderoię. do zbry- 
zganego atramentem stolika, do dawnych zatrudnień 
1 powitać ukochane w dziejach, ludzkości ty p y ,- -  
jiskrzydła mi zawadzałyti jak oblubienicy naszego  
w ieszcza — epozbyć się nic. m ogłem  skrzydeł, i p o­
niosły mnie one dokąd wichry lecą, dokąd mgły że­
glują, dokąd rwą się liście jesienne i wiją się harfy 
szum y i piersi westchnienia.« I kochać musiałem , 
ale kochać po ziem sko!....

Przepraszam cię szanowny czytelniku za wstęp 
tak cgotyczny do właściwej, pozytyw nej korrespon- 
dencjj. Zużyta to podobno mańjera, pisać o sobie. 
A le bacząc na zasa<ię, iż w szystko  za leży  od szczę­
śliwego użycia , zostawiam  ci władzę rozstrzygnię­
cia, czy mam prawo do tej zasady się  odwołań- 
Zresztą w ybacz też przez wzgląd, że to wywnętrza- 
nie się ducha m oże ci posłużyć choćby i do psycho­
logicznych studjów. a dla mnie stanow i ono ulgę; 
bo kiedy zrzucę z siebie brzemię cisnących się na­
wałem  wrażeń i pragnień, jestem  spokojniejszy i 
widzi roi,się że lepszy niż przed chwilą- Wtedy łzawe 
ogarnia mnie rozrzewnienie, a łzy stanowią dla 
mnie e^pjację — bo ja  modlić się umiem tylko 
łzami. fi . » L  [ b  i d  • * j . n  .. » .

-inm dno fPew na dama, której zdaniu polecifęm  tę korre-
spońdencję, zarzuciła mi, że to nie jest korrespon- 
dencja z naęzej okolicy, bo nie zawiera m iejscowych  
doniesień. W prawdzie czytałem jćj to pismo tylko 
do punktu do którego obećnip doszedłem . Sądzę j e ­
dnak że przedm iotem powyżej, skreślonego ustępu, 
jest żyw ioł m iejscowy, bo wewnętrzne rozwijanie się 
ducha człow ieczego, ducha jednostki, która jest z du­
cha m iejscowej społecznośoi, a raczej która jest o- 
gniwem  w łańcuchu m iejscowych stosunków tow a­
rzyskich, a zatem  uwydatnia jakąś Stronę moralną 
tutejszej okolicy. Spodziewam  się że moje usprawie 
dliwienic się będzie przyjęte jako z natuiy rzeczy wy­
prowadzone. W istocie myśl korrespondencji, jako  
moralnej spójni, jednoczącej dane m tejscowości ze 
stolicą ruchu um ysłowego, jest to myśl naszego cza 
su, myśl świetna, z konieczności stosunków między- 
towarzyskich wysnuta, I  dła tego myśl ta przyjąć 
się u nas musi w pełnem strojem znaczeniu. Nasza 
okoljca jak gdyby przyspasabiała się do godnego  
przyjęcia tej idei, jak gdyby przeczuwała że nastąpi: 
czas w którym i ona musi wystąpić na jaśuię publi­
cznego sądu i poddać jeg o  wyrokow i swoją wartość 
moralną i intelleklualną, nasza okolica m ówię, za­
czyna oddychać św ieższą i wyższą atmosferą, ucze 
stniczyć chce jako tako w ruchu umysłowym . Ta  
dążność szlachetna, to poczucie w sobie istoty nie- 
śmiertelnćj, ta tęsknota do uduchowionego życia, jest 
zapew ne więcej udziałem kilku wyżej myślących in- 
tełligencji niż ogółu. A le nie trzeba zapominać, że

reformę zaszczepiają zawsze indywidualni ludzie, że  
ogó ł przychodzi za- pośrednictwem' jednostek do u» 
znania się w swojej nieśmiertelnej treści Możnaby 
fakt ten na który wskazujem, m ianować slotvamj 
znakom itego naszego estetyka —  nagłem przejrze­
niem ducha, chwilą objawienia. „Objawienie, mówi 
on, jest drgnieniem ducha człow ieczego do Boga, 
gdy n»ń stoczyło się na raz światło boskie, iż prze­
widział z materji eo jak gruba katarakta słoniła tmj 
oka wnętrza i nie widział się synem boskim.“

{Dalszy ciąg nastąpi).

SZKICE DO R Y W CZE
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

-(C i a ;  H h I j z  V).
n y y w j f  ,  .uhyd/rh; ritow

T R Z E C H  PRZYJ ACI ÓŁ.
( P a r a b o l a  h e b r a j s k a ) .  (*)

Onego czasu ży ł pewien bogaty człow iek, a m iał 
on dużo dzieci, i jednego z synów swoich, imieniem  
Benjamin w ysła ł w świat, żeby życie swoje przyjęć 
innem i pożyteeznem yiczynił.

I Benjamin przyszedł do wielkiego grodu i widział 
jam i poznał tam ludzi wiele, lecz z razu do żadnego 
dusza jego nie przylegała, nikomu złego nie robił, 
lecz też dla wszystkich był obojętny.

Aż raz idąc ulicą; spotkał licznem otoczonego gro­
nem młodzieńca i dusza jego upodobała gOsobie; sąm  
się do niego przybliżył, zaprowadził do swego domo­
stwa i sutą mu ucztę sprawił. Po uczcie gość wyszedł 
bez pożegnania, a Ben jamin zasnąć bez niego nie mógł* 
dnia nie doczegał na łożu, biegał po mieście, aż póki 
nieodszukał ulubieńca. I tę tylko chwilę, liczył za, 
chwilę żywota, w której z nim przebywał. W jeg,o 
tylko obecności czuł się szczęśliwym, i choć nie wiele 
odbierał dowodów współczucia, raz go ukochawszy, 
nie był w stanie zapomnić go. •„iłayobo

1 tak nb.iegło lat kilka.....
Aż poinyslał sobie: Mój przyjaciel jest dobry, jęcz 

dobroć jego tak zimną, Nigdy sam do mnie nie przyj­
dzie, muszę go w pocie czoła, w nocy bezsenne szu­
kać; i: frdwoć go zobaczę, już znika, niby widmo sen­
ne. Poszukam drugiego przyjaciela, któryby więcej 
mnie kochał, któryby mi osładzał chwile odjmezyn- 
ku i był pociechą \v niedoli.

Tak myśląc wyszedł na miasto, i znowu w tłumie, 
upatrzył i upodobał drugiego młodzieńca, a był ort 
młodszy od niego. Zaprosił go do siebie, uczęstował
biesiadą i b łagał by został przy nim na zawsze.....

I rad był z jego obecności, rad z nim wszystko po­
dzielał. ale tylko w,obliczu pierwsszego przyjaciela; 
chociaż ten więcej mu okazywał przychylności, cho­
ciaż dobroć jego była śło,dszą! Jakoż po daw nemu nie. 
przestawał ubiegać się za pierwszym ulubieńcem.

I tak znowu przeszło lat kilka.
Lecz jeszcze nudził się Benjamin, jeszcze jakaś cie­

mna, nieodgadniona tęsknota szeptała mu: że jest sa­
motny,!, gjgjaos -liii su cauJEU-silo.volil

I znowu pomyślał sobie; Mam już dwóch przyja­
ció ł, drugi .zdaje się m ię dość kochać, Jęcz to mi nie 
wystarcza ! Tylu jest Judzi na ziemi, ażaliżbym nie 
m ógł jeszcze choć jednę przyjazną znałeś® d u szę'? ... 
W łos mi się srebrzyć poczyna, milej mi będzie, gdy 
śmiertelne łoże moje, szersze otoczy koło.

I znów u wyszedł, i dopiero za miastem spotkał sa­
motnie chodzącego człowieka. Zdało mu się że go 
widział i znał kiedyś... w rodzicielskim domu! Za­
prosił gó do siebie i uczcił jak pierwszych biesipdą,,..

Ten trzeci przyjaciel był najszczerszym, rad by b ył 
nigdy gonieodstępować... a jednakże Ben jamin w'trze­
cim dopiero staw ił go rzędzie. Nigdy g o  prawie nie 
szukał, i tylko odbiegniony i zawiedziony przez dwóch 
pierwszych, poświęcał mu się z gorętszem uczuciem, 
lecz zawsze nie przestawał tęschnić za pierwszym  
ulubieńcem. \  fiiseebcu u‘jie‘.; yfia A

I tak znowu upłynęło lat kilka.
I .jiiagouśub oJsj : m efrnilśm ć s HinueOla ogśnbei ąoi 

Aż razu jednego król postrzegł Benjamina i kazał 
go przyprowadzić do swego pałacu, ażeby go oddać 
pod rozumy sędziów, i jeżeli się w innym okaże rzucić 
w podziemne Jochy. , im m i

I przeląkł się Benjam in, ale wleczono go do pa<*
^ftKfokoielwvxoori jśiiem ois j.\ewbx deubai ąie aius-ts 

B ył wtenczas przy nim najpierwszy jego przyjaciel, 
woła więc na niego żeby go ratował, żeby z nim po­
szedł przynajmniej, i dał dobre przed królem św ia­
dectwo. Lecz ten, bardziej obojętny niż zwykle: »ldź 
sam« rzecze, »czegóż ja pójdę, kiedy mnie nie wzy-' 
wają‘?« »Nic moja to wina! Lecz oto nowi przyjaciele
proszą mię do siebie Bądź zdrów!...«

I już chciał narzekać Benjamin, gdy nadbiegł drn- 
g i przyjaciel, pytając gdzie go tak wiodą'?... A gdy.sią

(*) N a ś la d o w a n ie  1 H e rd e ra ,
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dowiedział o smutnej wieści, za łam ał ręce, pocieszał 
go. i zaklął się na wszystko, żc go nie odstąpi.

Poszli razem i wielką czuł roskosz Benjamin, wy­
rzucając sobie nie wcześnie, że owego obłudnika prze­
k ła d a ł  nad niego. Dłoń mu do dłoni przyłożył, i wy­
n u rz a ł  uczucia swoje!.. Lecz gdy zbliżyli się do p a ła ­
cowej bramy, oczy przyjaciela obróciły się na miasto 
i  tam zostały, i serce pociągnęły za sobą! Uścisnął 
przyjaciela, może jeszcze szczerze, lecz t łum aczył się, 
że iść mu tam nie wypada, kiedy go nie potrzebują. 
jiBądź zdrów « rzek ł w końcu »daj ci tam Boże najle­
piej, lecz ja zostanę!«

I Benjamin mocno narzekał i p łakał.
W  tern z pałacowego podwórca ukazał się trzeci 

przyjaciel, i powitawszy go uprzejmie, zapytał o po­
wody przybycia. ^Dopomóż mi« rzecze więzień, »oto 
mnie król zapotrzebował, byłem tu obcy, niewiem 
gdzie i do kogo się udać?... Dwaj pierwsi przyjaciele 
moi, którym tyle okazywałem względów, opuścili 
mnie...  Czuję żem cię niedość szanował, że mało za­
służy łem  na twoje serce, lecz tyś mi zawsze powia­
dał,  że chcesz być moim przyjacielem, dopomóż mi!..«

» 0  najchętniej« odrzekł ten dobry człowiek. uCze- 
m uż dawniej nie byłeś ze m ną tak otwarcie.?.. B y ł­
bym cię poznajomił z królewskim dworem, który mi 
tak dobrze jest znany...«

I na znak jego odbiegli strażnicy, i Benjamin w ob­
jęciach przyjaciela poszedł przed majestat k ró lew ­
ski!!...

* *
Tak w łaśnie człowiek, zasmakowawszy w złocie, 

a raczej w roskoszach, jakie ono dostarczyć może, je ­
mu najpierwęj, jem u  tylko samemu, ca łą  sw'ą zaprze­
daje istność. Zasnąć bez niego nie może, jak  lunatyk 
szuka go po nocach, a chociaż potem zatęskni do ko­
biety, na jćj łonie wtedy mu tylko miło, gdy ma z ło ­
to dla przysporzenia uciech. A gdy zestarzałego św iat 
odpychać poczyna, wtenczas dopiero przypomina so­
bie wiarę, którą z ust rodzicielskich zapoznał.

Lecz omamieni złotem i urokiem niewieścim, wie­
rze zaledwo trzecie, podrzędne miejsce, dajemy w ser­
cu naszem, uciekając się do niej, wtenczas tylko, gdy 
nas pomyślność i miłość kobiety zawiedzie. A gdy nas 
Bóg przed siebie powoła, złoto zgarnione z mozołem 
przez całe życie, leży martwe i staje się w łasnością  
drugich. Kobieta użala się naszej doli, płacze, żałuje 
może, mówi, że pójdzie za nami do grobu, lecz tylko 
mówi...  a zostaje na świecie. zostaje żeby żyć dla sie­
bie, może dla drugich, ale już  nie dla n a s !  I tylko 
wiara; jeśliśmy słuchali jej świętych natchnień i we­
zwali w godzinie śmierci,  za granicami życia wycho­
dzi na pow itanie i wiodąc duszę przed majestat P rzed­
wiecznego, utula ją płaszczem pokory, pochodnią w ie­
kuistego szczęścia przyświeca.

VI.
MUZA NOVVALISA.

(N aś lad o w a n ie  7, H ejnego . )
Filozotia naturalna Szellinga, nie została bez w p ły ­

wu na piękną literatnrę w Niemczech. Za jego śladem 
zaczęli poeci trafniej pojmować przyrodę. Rzecz jednak 
godna uwagi, że gdy jedni pogrążyli się w naturze 
z całem ludzkiem uczuciem, drudzy, oznaczyli sobie 
jakieś czarnoksięskie formy, chcąc coś ludzkiego doj- 
rzyć i dosłyszyć w naturze. Pierwsi, byli to właści­
wie mistycy, podobni z wielu względów do indyjskich 
kap łanów , którzy niejako wcielają się w naturę i na- 
koniec poczynają czuć z nią wspólnie; drugich, poró­
wnać by raczej można, do owych zaklinaczy, wywo­
łujących z natury, s i łą  swej woli, nawet nieprzyjazne 
duchy.....

Do pierwszych należy niczaprzeczenie Nowalis. Wi­
dzi on wszędzie cuda, i tylko uroczne cuda; pods łu ­
cha ł  on rozmowy roślin, wiedział tajemnice każdej 
młodej róży, i zjednoczył się nakoniec z całą naturą.
A gdy jesień nadeszła i liście opadły, on um arł .  Do 
drugich policzyć można Hoffmana, który zresztą nie­
ma żadnego stosunku z Szellingiem i jego dążnością. 
W spominamy go tylko, jako anti-tezę Nowalisa. Cho­
ciaż szczerze mówiąc, Hoffman, jako  poeta wiele jest 
wyższym od niego. Nowalis, ze swoją idealną wyo­
braźnią, unosi się zawsze, w zamglonym obłoku m a­
rzeń; gdy Hoffman, mimo dziwaczności pomysłów, 
czepia się jednak zawsze ziemskiej rzeczywistości. Bo 
jako olbrzym Antens zostawał niezwyciężonym, póki 
nogami matkę ziemię dotykał, i s tracił wnet swoję s i ­
łę ,  skoro go Herkules podniósł do góry; tak podobnie 
poeta, silnym jest i potężnym, póki nieopuszcza łona  
rzeczywistości, i stanie się bezsilnym, jak skoro roz­
marzony, uniesie się po powietrznym błękicie.

*  *  i i i  ; ■
*

Nowalis urodził  się 2 maja 1772 roku. Właściwe 
jego nazwisko jest Hardenberg. Kochał on m ło d ą—

dziewczynę, która um arła  z suchot. We wszystkiem 
co pisał, rzewnie przebija się ta sm utna powieść jego 
życia, i jego też życie było tylko marzącem konaniem. 
U m arł  z suchot w 1801 roku, bliski ukończenia 20 
lat życia, i romansu, którego bohaterem jest Henryk 
von Oftendinger, s ław ny śpiewak wieków średnich. 
Romans ten w teraźniejszym kształcie, jest tylko u- 
stępem wielkiej alegorycznej powieści, na podobień­
stwo Boskiej, komedji Dante; obejmującej sprawy zie­
mi i nieba. Autor zaczyna powieść ukazując nam swe­
go bohatera w Euxeunach, m ałem  miłem miasteczku, 
położonem u podnóża gor Wartburskich, w którem 
onego czasu toczyła s ę głośna wojna literacka, i Hen­
ryk von Oftendinger, wyzwał w poetyczne zapasy, 
współzawodnika swego Klingshora von Ungcrland.

W całym ustępie tego poematu Nowalisa, wonieją 
i świecą błękitne kwiatki. Najbajeczniejsze osoby j a ­
kie wprowadza, zdają się nam być tak znajome, j a k ­
byśmy z niemi od dawna, najpoufalej żyli. Każde obu­
dzone wrażenie staje się dla nas jakby wspomnieniem. 
Nawet dobrze znane oblicze Zofii, przebłyskujące w 
ciągu pow ieści, zdaje się nas prowadzić bukową aleją,
do pamiątek, po wielekroć w sercu odbitych  Ale
wszystko to, leży tak zamglone przed nami, jak pół-  
zapomniane marzenie.....

*  *
*

Muza Nowalisa była to wysmukła, biała dziewczy­
na, z pięknemi niebieskiemi oczami, z warkoczem z ło ­
tych włosów, i z jakim ś smutnym uśmiechem na li­
stach. Zdaje mi się, że Muzą Nowalisa, była ta w ła ­
śnie dziewczyna, która pierwsza dała mi go poznać; 
gdym w pięknej jej ręce, zobaczył książkę w oprawie 
z czerwonego safianu, ze złotemi wyciskaniami, a był 
to poemat Henryk von Oftendinger. Nosiła ona zwy­
kle b łękitną suknię i miała imie Zofia. Na pierwszej 
stacji od Getyngi , mieszkała przy swojej siostrze 
pani poczmistrzowej, wesołej,  otyłej, rumianej kobie­
cie, z wydatną piersią, która zesztywnemi, zębczastc- 
mi szlarkami, wyglądała jak twierdza. Ale ta twier­
dza nie była zdobytą, niewiasta była Gibraltarem cno­
ty. Mimo, że prowadziła życie czynne, gospodar­
ne, praktyczne, jedyną jednak zasadzała przyjemność, 
na czytaniu romansów Hoffmana. W Hoffmanie zna­
lazła ona człowieka, który poją ł to, co m ogło  porn-  
szyć jej g rubą naturę, i sprawić przyjemne dla niej 
wrażenie. Przeciw nie zaś, jej blada, delikatna siostrzy­
czka,doznawała najnieprzyjemniejszego uczucia na sam 
widok książki Hoffmana, i drżała gdy jej dotknęła 
przypadkiem. Była ona tak tkliwą jak czułokrzew (*) 
a słowa jej były tak p łynne , tak dźwięczne, że złożo­
ne razem stawały  się pieśnią. Spisałem  niektóre jej 
opowiadania, i jest  to dziwna poezja, zupełnie w du­
chu Nowalisa, tylko bardziej ujmująca, bardziej du­
chowa. Najmilszą mi jest jedna z tych powiastek, któ­
rą mi opowiadała, gdym ją  żegnał przed wyjazdem 
do W łoch .....

Niby w późną jesień, w ogrodzie illuminow ariym, s ły ­
chać rozmowę ostatniej lampki, z ostatnią różą i dzi­
kim łabędziem. Mgła poranna się wznosi, ostatnia 
lampka gaśnie, róża „kwita, a łabędź rozwija białe 
swe skrzydła i ulatuje na południe.

W  Hanowerskiem wiele jest dzikich łabędzi, któ­
re na zimę wędrują do cieplejszych krajów, a latem 
znowu do nas wracają. Przepędzają one zimę we­
dle wszelkiego podobieństwa w Afryce, gdyż w piersi 
nieżywego łabędzia, znaleźliśmy raz strzałę, którą pro­
fesor Blumcnbach. uznał za afrykańską. Biedny ptak 
z s trza łą  w piersi w róc ił  jednak do północnego gnia­
zda, żeby tu umrzeć. Lecz czyliż jeden łabędź ugo­
dzony podobną s trzałą  nie jes t w stanie wyruszyć w 
podróż, i bezsilny został może w skwarne'j pustyni 
południa, albo siedzi teraz ze zniżonemi skrzydłami, 
na jednej z piramid egipskich, patrząc tęsknie na pó ł­
noc, gdzie w chłodnym kraju  Hanowerskim, jego le ­
tnie gniazdko zos ta ło!? .. .

Gdym późną jesionią w 1828 roku pow raca ł  z po­
łudnia ,  (chociaż takoż z p łonącą s trzałą w piersi) skie­
rowałem  drogę w okolice Getyngi; i zatrzymałem się 
dla przeprzężenia koni, u mojej opasłej przyjaciółki 
pocztmistrzowej. Niewidziałem jej od lat kilku, jakoż 
dobra kobieta była bardzo zmienioną. Piersi jej wy­
glądały jak forteca, ale już jak forteca zdobyta, ba­
stiony uszkodzone, z dwóch głównych wież zostały 
tylko ruiny, żaden szyldwach nie strzegł wejścia, a 
serce, ta cytadeila, było zburzone. Dowiedziałem się 
też od pocztyliona Pipera, że straciła zupełnie upodo­
banie do romansów Hoffmana, i do poduszki pija te ­
raz coraz więcej gorzałki. Co bardzo jest naturalnem, 
bo wódkę można zawsze mieć w domu, a po romanse 
Hoffmana, trzeba posełać o cztery mile do Getyngskiej 
bibljoteki. Pocztylion Piper, by ł  to mały człowieczek,

(#) Mimosail

wyglądający tak kwaśno, jakby się n ap i ł  octu i od te­
go cały wykrzywił.  Gdym go spy ta ł  o siostrę pani 
pocztmistrzowej, odpow iedział mi: panna Zofia wkrót­
ce umrze, ale jest już teraz aniołem!.. Jak doskonałą 
m usiała  być istota, o której nawet grymaśny Piper 
powiedział: Ona jest aniołem!...

Dom pocztowy niegdyś uśmiechający się białością, 
u leg ł zmianie jak jego gospodyni; chorobliwie pożół-, 
ciał,  a ściany porysowały się szparami. Na dziedzińcu 
walały się połam ane wozy, a blisko śmietnika na 
żerdzi, w isiał suszony na słońcu, przemokły szkar ,a -  
tny płaszcz pocztyliona. Panna Zofia stała w oknie, 
a gdym wszedł do jej pokoju, zobaczyłem znowu w jej 
ręce książkę, w tejże oprawie z czerwonego safianu, 
ze złotemi wyciskaniami, i był to znowu Oftendinger 
Nowalisa... Zawsze więc i zawsze czytała tę książkę, 
aż doczytała się suchot, i wygląda jak cień świecący!.. 
Była jednak cudownej piękności, k tórej widok bole­
śnie mnie poruszył. Ująłem jej blade, wychudłe rę* 
ce, spojrzałem  aż do głębi w je j oczy niebieskie, i spy­
ta łe m :  »panno Zofio! jak  się miewasz?..« »Mam się 
bardzo doi rze« odpowiedziała mi, »a wkrótce będę się 
mieć jeszcze Jepiej!..« i ukazała przez okno na nowo- 
założony cmentarz.. . Na tym wzgórzu, s ta ła  tylko j e ­
dna wysmukła, uschła topola, a na niej wisiało le ­
dwo kilka listków, i chwiała się od jesiennego wia­
tru, nic jak zdrowe drzewo, ale jak widmo drzewa.

Pod tą topolą spoczywa Zofia; a jej pośmiertelna 
pamiątka, książka w czerwonej oprawie, ze złotemi 
brzegami, Henryk von Oftendinger Nowalisa, leży n a  
moim stoliku gdy to piszę.....

K o m ite t b u d o w y  s z p ita la  św . D ucha  iv W a r s z a w ie . —  
Gdy og łoszona  dw u k ro tn ie  w p ism ac h  p e r jo d y o zn y ch  W a r ­
s z aw sk ich  licytacja  na dos ta w y  8 0 0 , 0 0 0  sztuk ceg ty  do b u ­
dow y szpita la  św . Ducha w W arszaw ie ,  nie dosz ła  do s k u t ­
ku; p rze to  kom ite t  p o d a je  do w iad o m o śc i  pub l icznej ,  że  na 
dzień  5 (17)  lu teg o  r. b. w yznaczony  zos ta ł  t rzeci  t e rm in  
do te jże licytacji , k tóra  o d b ęd z ie  się p rzez  o p ie c z ę to w s n e  
d ek la rac je  w dniu  pow yższym  o godzin ie  ł ł ej p r z e d  p o łu ­
d n ie m  w sali pos ie dzeń  rady  g łów nej  op iekuńczej  zak ładów  
d o b r o c z y n n y c h  w p a ła c u  komisji rządow ej  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  i d u c h o w n y c h .  U s tępu jący  największy p r o c e n t  od  
ce n y  w w a r u n k a c h  licy tacyjnych zam .eszezone j  to j e s t  o d  
12 rubli  s r .  za każde  1 0 0 0  sz tuk cegły, u trzym a się p rzy  
d os ta w ie .  W arunk. l icytacyjne p rze jrz eć  można każdodz ien -  
nie w yjąw szy  św ia t  i n iedziel od  godziny  1 0 ej do  J e j  po  
p o łu d n iu  w kancelar j i  m arsza łk a  sz lachty  g u bern j i  Warsza­
wskie j. — Pre zy d u jący  w  komitecie , m arsza łek  sz lach ty  S 
w ery n  hr .  U ru sk i.—  S ekre ta rz  komite tu ,  C hrostow ski.

— Dyrekcja d rogi że lsznśj  W arsz aw sko-W iedeńsk ić j  u -  
w iadam ia ,  że w dn iu  2 4 stycznia (5 lutego) r. b. o g o d z i -  
n o I 2ćj w p o łudn ie ,  o d b y te  zo s tan ą  w m ag is t rac ie  m ias ta  
W arszawy, w te rm in ie  sk ró c o n y m  p rzez  op ieczę to w a n e  d e ­
k larac je  in m inus  licytacje: b) n a  s p ro w a d z e n ie  z zagran icy  
d la  te legrafu  e lek trycznego  m a te r ja łów ,  narzędzi  i t- p.; b) 
na dos ta w ien ie  dla legoz te legrafu  ró żn y ch  p rzed m io tó w .  — 
W arunki  sz czegó łow e na p rz e d s ię b ie r s tw a  te, p rze jrzane  b y ć  
m o g ą  kazdodzienn ie  wyjąwszy św ią t  i niedzieli  od godz iny  
1 Oćj zrana do 2ój po po łudn iu ,  w dyrekcji  d rog i  żelaznój 
na stacji g łów nćj ,  gdzie  wszelkie ob jaśn ien ia  udz ie lone  b ę ­
dą, jak  rów nież  w m a g is t r a c ie  m ias ta  W arszaw y .

P -Ł A S Z C Z  podszy ty  n iedźw iedziam i,  je s t  do  s p r z e d a n ia  
przy  u licy K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  Nr 3 9 1 .  W ia d o m o ś ć  a 
s iod ta rza  Klingholtza.

PRZYJECHALI do WARSZAWY^
H. D rezd  B ubrow nick i  W łodz .  ob. z Byszewa. - B  K r a k , 

C iem n iew sk i  R om an  ob. z R zuchow a.  — H. Wi/cń. Cielecki 
Fel. o b .  z So jk i .—  H. N iem . C iechom ski  Mate.  ob. z C iec ho-  
m i c — B P ols. D a n i t lsk i  W iktor  o b .  z Z ag w iz d y .— B. R zym . 
M onz enkam pf  pu łków , z H ru b ie szo w a .  — b . S a s . P ław ski  
Edw. ob .  z S kurczy .  —  H. Gerl. Zawisza Augus t  ob .  z S o ­
boty .

WYJECHALI z WARSZAWY.
C hełmicki Ign .  o b .  do Rawy, Drzewiecki R o m an  o b .  do  

Lublina, K om ierow ski  Ludwik ob. do  Brzezinka, Sokotnicki  
Michał ob. do  K roczewa.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś na żądanie: Widowisko
złożone z muzyki, śpiewów, tańców i koncertu ’ś a -
tro: Część opery.— Balet Gizella.

T E A T R  R O Z M A IT O .  Jutro: ........
Dziś rano stopni zimna 16, wczoraj w poł. zimna U .  
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 7.

Kolój Żelazna W a rs z a w s k o - W ie d e ń s k . - r - P o -
ciągi o d c h o d z ą  z W arszawy: o godzinie  8ój 
r a n o  o s o b o w o - to w a r o w y  do C z ęs tochow y  
i do Łow icza ,  o godzin ie  Stój po  po łu d n iu  
o s o b o w y  do  g ra n ic y  i do Łowicza,  o godzi) 

n ie  6tćj m inu t 5 po  p o łu d n iu  o so b o w o  to w a ro w y  do  Ł o ­
wicza — Do W a rsz aw y  p rz y c h o d z ą  pociągi:  o godz in ie  łOtój 
min.  2 0  ran o  o s o b o w o - to w a r o w y  zŁ ow icza ,  o godz in ie  6tdj 
p o  po łu d n iu  o s o b o w o - to w a r o w y  z C zęstochow y  i z Łowicza, 

f o godzin ie  1 1tój w w ieczó r  o s o b o w y  z g ra n ic y  i z Łowicza.

W  Drukarni J l inger ..— Wolno d r u s ą w a ć .  — W a rsz aw a  dnia 2u Styrzhia  [! Lutego'] 1855 rołłu. C enzor  F. S o b i ‘e e z ć z a n s k i .


